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R O Z P R A W Y ,  O P R A C O W A N I A ,  A R T Y K U Ł Y

JERZY ŁOJEK .

„GAZETA GRODZIEŃSKA”
1776— 1783

„G azeta Grodzieńska” należy w  dziejach p rasy  polskiej XVIII wieku 
do zjawisk niezw ykłych i  unikalnych, a jednocześnie najsłabiej zbada­
nych. Nie.zachował się do dzisiaj kom plet tego· czasopisma, znane jest ono 
właściwie z jedynego egzemplarza bibliotecznego, obejm ującego tylko 
dw a roczniki (1779 i 1780 — o czym niżej). Mimo to „Gazeta Grodzieńska” 
powinna była — w ydaje się — wzbudzić już dawno zainteresowanie histo­
ryków  badających w ew nętrzne dzieje Rzeczypospolitej m iędzy pierwszym  
a drugim  rozbiorem; ukazyw ała się przecież w  Grodnie, w  centrum  dzia­
łalności gospodarczej i politycznej Antoniego Tyzenhauza, w  okresie ku l­
m inacji i upadku jego roli dziejowej. Jednakże zjaw isku tem u  n ik t nie 
poświęcił dotąd większej uwagi, chociaż już w  XIX wieku uw ażano „Ga­
zetę Grodzieńską” za jeden z dowodów wszechstronności zainteresowań 
podskarbiego litewskiego i przykład jego starań  o . podniesienie poziomu 
umysłowego szlachty litewskiej, a choćby tylko za dowód um iejętności 
posługiwania się w  walce politycznej nowoczesnymi środkam i propagan­
dy1. Zresztą sam  fak t ukazyw ania się przez kilka la t gazety inform acyj­
nej w  m ałym  mieście prowincjonalnym , k tóre  tylko raz na sześć lat mogło 
ożywić się na parę miesięcy w  związku z kolejnym i sejm ami, jest z ja­
wiskiem godnym uwagi i przyciągającym  historyka prasy. Osiemnasto­
wieczna Rzeczpospolita była aż do czasów Sejm u Czteroletniego bardzo 
w ątłym  i  słabo chłonnym  rynkiem  czytelniczym dla prasy inform acyjnej, 
nie mówiąc już o literackiej czy politycznej. U trzym yw ały się w  niej — 
jak  wiadomo — dw a tylko wydaw nictw a prasowe, od roku 1729 gazety 
wydaw ane w  W arszawie („Nowiny Polskie” , „K urier Polski” , „Wiadomoś­
ci W arszawskie” , „Gazeta W arszawska”), a od roku 1760 również w W il­
nie („K urier L itew ski”, „Gazety W ileńskie”). Dla nowych gazet m iej­
sca właściwie nie było — i  ten  brak zapotrzebowania bardziej wpływał

1 Por. J. B a r t o s z e w i c z ,  A nton i Tyzerihauz, po dska rb i  n a d w o rn y  l i tewski ,  
„Gazeta W arszawska”, 1851, nr 136, 138— 140, 142— 143, zwłaszcza nr 140 (z 27 V), s. 4.



6 J E R Z Y  Ł O J E K

na słaby rozwój prasy  polskiej niż monopolistyczne przyw ileje uniemożli­
wiające lub poważnie ograniczające nowe in icjatyw y wydawnicze.

W takiej sy tuacji tylko władze państwowe m iały realne m ożliw ości. 
rozszerzenia produkcji prasy na swój koszt i dla swoich celów —■ gdyby 
doceniały wynikające stąd możliwości propagandowe. Teoretycznie rzecz 
biorąc było to możliwe: w  wieku XVIII pojaw ił się oryginalny pomysł 
użycia czasopism dla kształtow ania poglądów i umysłowości szlachty 
w nowy, pożądany dla dworu i władz Rzeczypospolitej sposób. Jeszcze 
przed ustabilizowaniem  się w W arszawie gazety ogólnoinformacyjnej, 
około roku  1709, w  związku z konfliktam i politycznym i okresu w ojny pół­
nocnej, podkanclerzy litew ski Stanisław  Antoni Szczuka przedstaw ił 
w swym dziele, zaw ierającym  ciekawe pomysły napraw y ustro ju  Rzeczy­
pospolitej, oryginalny (nawet w skali ogólnoeuropejskiej) p ro jek t stworze­
nia sieci inform acyjnych czasopism prowincjonalnych, które służyłyby 
podnoszeniu poziomu oświaty i wiedzy politycznej wśród obywateli. Pisał 
wówczas:

„Po wszystkich głównych m iastach Królestwa ustanowieni być m ają 
zaprzysiężeni pocztarze, stosowną płacą przez Rzplitę opłacani, którzy by  
nowiny z K rólestw a i  wszystkich innych całego świata, a osobliwie euro­
pejskich królestw  i prowincji, w  języku ojczystym  drukowane, po wszyst­
kich innych m iasteczkach powiatów i ziem co tydzień rozsyłali i szlachcie 
bez. żadnej opłaty na jej żądanie w ydaw ali”2.

Spodziewał się dzięki tym  (i innym) zabiegom propagandowym  w y­
tworzenia wśród szlachty niezależnej opinii publicznej i samodzielnych 
poglądów, uwolnienia jej spod nacisku m agnaterii, a skłonienia do rozu­
mowania kategoriam i in teresu  ogólnopaństwowego. P ro jek t ten  był oczy­
wiście w  ówczesnych w arunkach polskich zgoła utopijny, zwraca jed­
nakże uwagę swoją dailekowzrocznością i um iejętnością dostrzeżenia w pły­
wu dochodzących system atycznie do społeczeństwa inform acji na kształto­
wanie się opinii publicznej. In teresu jący  jest również postulat powiązania 
redakcji gazet ze stacjam i pocztowymi, co stało się w  ciągu XVIII wieku 
w całej Europie (choć nie w  Polsce) zjawiskiem  dość powszechnym. Po­
m ysł Szczuki poszedł szybko w zapomnienie, nie podjęto go naw et w  koń­
cu stulecia, w  okresie wielkich reform. Przypom inam y go jednakże 
w związku z „Gazetą Grodzieńską” , gdyż w tej ostatniej dopatrzyć by się 
można sui generis późnego i unikalnego wcielenia w  życie niektórych *ele- 
ńientów koncepcji z 1709 roku. Tak zresztą trak tow ali to czasopismo histo­
rycy, którzy zajm ując się działalnością Tyzenhauza poświęcali wydaw a-

2 [S. A. Szczuka], Eclipsis  Poloniae orbi publico  demonstrata , autore Candido  
Veronensi,  Anno 1709, s. 128— 130; Zaćmienie Polsk i św ia tu  p ow szech n em u  w y k a z a ­
ne, p rzez  Szczęro tę  P raw dzick iego ,  wyd. F. K. Kluczycki, K raków  1902, s. 123 
( E s t r e i c h e r ,  t. 30, s. 227—228). -
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nej w Grodnie gazecie jakieś Marginesowe wzmianki; a priori dopatryw a­
no się w niej in icjatyw y podskarbiego litewskiego, finansowanej bezpo­
średnio czy pośrednio ze skarbu państw a, dla celów polityczno-propagan­
dowego oddziaływania na szlachtę3.

Dotychczas jednak n ik t nie s tarał się wyjaśnić tej spraw y na podstawie 
źródeł archiwalnych lub choćby tylko analizy treści czasopisma.

W świetle najnowszych badań niesłuszne okazuje się przypisywanie 
Antoniemu Tyzenhauzowi pomysłu i in icjatyw y założenia „Gazety Gro­
dzieńskiej”, jak  również wyłącznej odpowiedzialności za jej treść i kie­
runek  polityczny. Jednakże związki tej gazety z tzw. D rukarn ią  Grodzień­
ską JKM oi i Rzeczypospolitej, pozostającą aż do śmierci Tyzeńhauza pod 
jego kontrolą, m iały zasadniczy wpływ na położenie czasopisma. Musimy 
więc zacząć od przedstaw ienia dziejów tej drukarni, w dotychczasowej 
literaturze historycznej jeszcze nie w yjaśnionych4.

' . DRU KA RN IA  W GRODNIE

Do roku 1775 nie istniał w  Grodnie żaden zakład drukarsk i; nie miało 
własnej drukarn i naw et istniejące tam  kolegium jezuickie5. Tyzenhauz, 
starając się przekształcić Grodno w duży ośrodek życia politycznego i ku l­
turalnego, zapewne od dawna nosił się z zamiarem  założenia tam  również 
drukarni, niezbędnej dla publikacji aktów  sądowych i urzędowych, jak  
również mogącej przynosić pewne zyski. Dopiero jednak kasata zakonu 
jezuitów w roku 1773 i spraw a przyszłości pojezuickiej d rukarn i w ileń­
skiej, związanej z tam tejszą akademią, przyśpieszyła realizację tego po­
mysłu.

S ta ra  drukarn ia  akadem icka w  W ilnie zaopatryw ała całą praw ie Litwę 
w d ruk i użytkowe, kalendarzyki, książki do nabożeństwa, podręczniki 
szkolne, a  naw et-w  dzieła beletrystyczne. Jezuici uzyskiwali z niej, jak  
możemy sądzić, dość znaczne! dochody. Idąc za przykładem  swych w ar­
szawskich współtowarzyszy spróbowali również wydaw ania gazet; na pod­
stawie przyw ileju  A ugusta III z dnia 5 listopada 1757 roku prowincja 
litewska-Towarzystwa Jezusowego otrzymała, „perpetuis tem poribus” p ra ­
wo „im prim endi nova publica idiomate polonico, italico, latino- e t quocun­
que placuerit, p rae ter galllcum ” , wszelako bez wyraźnego, jak  się w y­
daje, stw ierdzenia p raw a wyłączności na terenie W. Ks. Litewskiego6. Od

. 3 Por. m. in. T. K o r z o n ,  W ew n ę tr zn e  dz ie je  Polsk i za  S tan is ła w a  Augusta,
K raków —W arszawa 1897, t. 2, s. 245. .

4 Por. A. K a w e c k a - G r y c z o w a ,  D rukarze  d aw n e j  Po lsk i  od X V  do  
X V III  w ieku,  z. 5: W ielk ie  K s ię s tw o  L itew sk ie ,  W rocław—K raków  1959,. s. 101— 104.

5 S. Z a ł ę s к i, Jezuici w  Polsce,  t. 4, cz. 3, K raków  1905, s. 1246.
6 T. W i e r z b o w s k i ,  M ateria ły  do  d z ie jów  p iśm ien n ic tw a  polsk iego  i bio­

grafii  p isarzów  polskich,  t. 2, W arszawa 1904, s. 116—117·. · .
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18 kw ietnia 1760 roku jezuici zaczęli1 wydawać w  W ilnie „K urier L itew ­
ski” razem  z  „Wiadomościami Cudzoziemskimi” i cotygodniowym (potem 
comiesięcznym) dodatkiem  „Wiadomości L iterackie” . Redakcją trudn ił się 
ks. Franciszek Paprocki, znany au to r kalendarzyków, p rzy  pomocy 
ks. A leksandra Januszkiewicza. Dzieje tych czasopism są po dziś dzień 
nie zbadane i nasuw ają wiele wątpliwości. Tak np. dnia 3 stycznia 1761 r. 
ukazuje się nagle w  W ilnie nowe czasopismo ogólnoinformacyjne pt. „Ga­
zety W ileńskie” , którego redakcja przypisyw ana jes t ks. M arcinowi Po- 
czobutowi. Podobno współistniało ono przez kilka la t z „K urierem  Litew ­
skim ”, ale· od drugiej połowy roku 1764 pozostało już samo na litew skim  
rynku  czytelniczym. „Gazety W ileńskie” szatą zew nętrzną 'i  treścią nie 
różniły się w  zasadzie od gazet w ydaw anych w  Warszawie, poziom ich 
był jednak  trochę niższy. Przez pierwsze kilkanaście lat, do roku 1775, 
popyt na gazety ogólnoinformacyjne u trzym yw ał się zresztą na Litwie 
na dość n iskim  poziomie i z tego powodu dochód z „Gazet W ileńskich” 
był niewielki7.

Ks. M arcin Poczobut-Odlanicki (1728— 1810), bardziej znany ze swojej 
działalności naukowej niż dziennikarskiej, jako astronom  o europejskim  
rozgłosie, kierow nik obserw atorium  przy Akademii W ileńskiej, w  chwili 
kasaty  Tow arzystw a Jezusowego zdołał sobie zapewnić własność po je ­
zuickiej d rukarn i wileńskiej i  z  tego powodu popadł zaraz w  konflikt 
z Antonim Tyzenhauzem. Środowisko naukowe jezuitów  wileńskich było 
wielce zaniepokojone przyszłym  losem obserw atorium  astronomicznego, 
gdyż wydawało' się, że po zniesieniu zakonu nie będzie już środków na 
jego utrzym anie. Zrodził Się więc pomysł wyłączenia drukarn i wileńskiej 
z ogólnej m asy  m ają tku  pojezuickiego i oddania jej na własność księdzu 
Poczobutowi1, aby ten  z dochodów przedsiębiorstwa mógł zlapewnić dalszy 
byt swojemu zakładowi naukowemu. Jeszcze przed ogłoszeniem na  Litwie 
breve Dominus ac Redem ptor  prow incjał litew ski K arw acki i rek to r je­
zuickiej akadem ii w  W ilnie Jankow ski sporządzili ak t darow izny drukarn i 
na rzecz króla Stanisław a Augusta, spodziewając się, iż m onarcha prze­
każe z kolei przedsiębiorstwo Poczobutowi, k tóry  będzie mógł je trak to- 

-wać jak  swoją p ryw atną  własność8. Poezobut wykorzystał swoje bliskie 
i przyjazne stosunki z podkanclerzym  litew skim  Chreptowiczem, aby za 
jego pośrednictwem  upraszać króla o· podarowanie d rukarn i oraz o przy­
wilej na  w ydaw anie „Gazet W ileńskich” i kalendarzy politycznych dla 
Litwy. W listopadzie 1773 roku Chreptowicz przesłał Poczobutowi p rzy­
wilej królewski1 na  drukarn ię  i wydawnictwo gaizetowe; astronom  objął 
niezwłocznie w  posiadanie ciałe przedsiębiorstwo, a na przełomie 1773/74

7 Por. publikow ane niżej M ateriały, n r  7.
8 S. Z a ł ę s k i ,  Jezuici w  Polsce , t. 3, cz. 2, L w ów  1902, s. 1153.
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bitiznlerihvà fmakują w ielora; niż priw dś 
fmrikyfzü m i  йоЛсе, która jak oliwa na 
wierzch koniecznie wyiść mnfi, jakoż ong 
iia}OCzywiftfeą niedawno z  Druku czyta­
liśmy.

NzAfpcaTronuSoJTyiiklego w  йЩ-'йсп- 
cyi Grafa Monwnzoiett, kilkaXiażąt i nay- 
'zimcaiieyfzey Rcffyifkiey Szlachty, w y ­
jechał do Berlina, ca!ÿ  B rçripa j Wielîtje* 
g o ’ Xb}Żgcia ciągnęło. Wïecëÿ »so» koni, 
Król Jm ć Pralki na fpotktóie tak wielkiey 
Monartiism.Śyną, i tak w ietticgo Ps»ńft« 
Dziedzica, w y ta ł Generała £'<młutufa aż 
do granicy. Podróży t*y przyczynę one- 
mu dala fe&nota po zmariey ebdaw no 
Małżonce jego. Słychać i to : że  w  Berlmi* 
znajdow ać щ  ma pe#na PrôteihdkaXig* 
żniczka, która że  fig upodoba tak  wyfo- 
kiemu W dow cow i, »odziew ają fig.

Z  Bzymu  pewne ą  w iadom oldi ze  i 
tam nie zawfee prawdę trtówić wolno. 
W zięty w  areftt Szjm ianin nazwiikiem 
■Fmstazm; ie  w e  Fiorentikich Gazetach
|*Ш  i drukował, t e  co  Politykom/ w  oczy

' lece rze  fc ry d  w e W tefecch wyjawiają 
j .  e a ją  Obróficow potężnych, Ociec S, 

poflszoiaić ich niemoże. Kazał by! wziąć 
do Żattdtu Sw, A nialt kilku Zakonni­
ków  S. Augußya» i fiarnabitow, ponieważ
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Zamîafi m ’fczaÿnych ptfäntjtü R. 1776.'

»  M r  JO, Xieey Sange&koyvey Мш> 
Mkowey W. L, Um rezydujijMy о  œil 
i* tąi fytnowanycb, w przefefy Pią* 
id! fimo'«! do tułey&ey rezydenci-L 
Tawośd rbośa był» p o w o i« «  fesr- 

feiiowftiey to Jmyzdykcyi do иску- 
Й«ш dyfjozvcyi; sb j piekarzeN«ęk~ 
кусЫеа polw nych pieniądzach prze- 
jmtG, tai  firn* przyczyna {kłonią Jn- 
yzMeyą do wydani* t*xy dl* B&- 
imAow i ροιβοακ fabryk tófe-wh. 
Xty* 3W  Suftow.fkî sxebm tiibö-

Мш&аШ«« W. KopaJto: ж
sreefoją ionkludowai ( *  ZydoV fez-
»«•jtey) CpzecAi} W yfzed! to  (jak  
м -Ы ) nowy МашТей Xcia Sułków- 
fogo do Sianów Rapkey odwołu-’
ψγβξ im rozciągnienie wtadzv potçi· 
wlK&tfiowikiev. M o% w |0 . Xcii 
NaXaedem  W .l .  podczas publiez- 
му jEdyencyi JE  Buynicktogowelega- 
ja ÿvwwtw*Pofcckiego odT ronuJ.K . 
»  mim.

Szczęśliwym Да mnie zdarza fię lo­
fes, * · * - “  '

Stawa przed Tronem  W.K.-M, w  ,Ou 
fobie Urodzonego Poiła te dyflÿngwo- 
waoe w  Prowincyi W. X. L.-W wdztyro, 
którego Obywatele wielorakie w iem o- 
sd fw ö je y  I przywiązania ku  Nayjain: 
MonarchomPrzodkOÄ W . K. M, w t w · '  
aie  » pokoju dając dow ody, te  dia lie -, 
bie zyikali Przywileje i fzacunek Panów  
fwoloh, &  Nąyjaśnieyfi Krtflowie, w ła- 
fney prerogatywy zw ykłego doftojefe- 
ftw s oftapłwfey fzafunke, wolną im  
W ojew ody fwego pozwolili elekeya, 

J.K .M . P.N .M , idzie torem  N ayjaini

ĄawiaAwf Urodzonemu P o lo w i tego 
•Keswietnego W wdztwa, z  którego
Ippaznycb względów jednotnyllnemi 
аошш ao pierwfeeMwa w  nim Urzę-
«ioiBatoiftiegoSiw fla g sw o to y  by-

keya W ojew ody Potockiego była .py-e 
tyku larny»  Obywatelow tego* W oje­
w ództw a zafzczytem.

Chętnie zatym Nayjaśn: Pan {klenia- 
jąefig do prośt> Urodzonego Рой* u Ma- 
jeftfttu fwego złożonych, Uniwerfał na 
wyrażoną W ojewody eiekcyą łaikawie 
d a i przyrzeka, te  ty ło  zwyczayney o  
dobro powfeeehne troikliwośei fwojey 
oświadcza żądania; ażebyście WafeMó, 
W tey eiekcyi na te ofoby zapatrywali 
fsę przym ioty, któreby ł dobremu Oby­
watelowi w fisn e , i do la d y  Ńayjaśn; 
Pana- wezwanemu przyzwoite były. Na 

* dowod zaś, śe  J. K. M. Pan m óy M, w y ­
rażone fobie od Prześwt W w & tw a Po­
tockiego wierności powinney oświad­
czenie wdzipcznypi przyimuje fercem,
Urodzonemu Ponow i dobroczynną po­
zwala ucałować R fkf,

3.
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W A R S Z A W S K I E
SSmmfr %щсящиуск pifßiyck R, 1776. .

, ' % Wir/mm inms 3 . §t tUL-

!ÜF4*kJ jtraefilb-Poniedîûalkowy ja­
is агуятагову do elekcyi PoBow m
Ш су, zgromadzeni przed 

№. Obywatele X i# w a  
i do Κο&ΐο» XX. АШь 

Ijrâssw, po wyftecbanym urn Na- 
S^Öwie‘»brMi5f e Jib  euey,JW.JR  
StewfrowiczKafztAn W izkt Wiee- 
ВиШск Dworuj. K, M, podał га’Kani 
Iphtote JPP, Mokrouewfcego Genera- 
HPtwik-Kononw i Sobolewiklego Pfr 
wa fedrWisrfeawî Itórycb Jthmw 
*śtótynyasg?of«ti do tey rtmicyiö*
(fWtefesąaoiili. Pa podziękowaniu 
wyrroitymod wfboamioflydi Jehmw 
вувзе były lifty Jmperatorowey Jey- 
50 lofs zalecające n* Pofeiftwo wy­
ki ięzow kochających wolnośd i Pra* 
«M treikliwych o ufzczfśliwięnie ca* 
kwi wbmey. Czytano fötym liftvXîa- 
fg» jad  Radziwiłła Wwdy Wileft: 
îXm Jm« MarfiadkaW. Kon Naftąpi- 
ff ęotym czytania punktów do toftra- 
*№« > inne Świeckich i Duchownych 
Swafofow żądania, Na tyią Akcie 
la· JX, Noncyufz Apeftollki niedawno 
jpybyly, i niektórzy Cudzoziemfcy Po- 
N ie, oraz Jmd P] Romania« Generał 
«yft left: na ĆJidrze Kościelnym 
JĴ p«tfowśli Êç. po tym Akcie fltfeń* 
“Wya nftołow w Refektarzach zafta- 
W ę h  JchmdOhywzttie od nowo o- 

P d ow  «sfftowar« y»j*ebaii

ивйп'н.ц Jù:» ■игж̂’̂ п-гчяашамааааашюшшеея»»«
W Kika godzin nadefzła tit do Dw o­

ra  Sztafeta z  oznaymieniem: i e  w C zer- 
ikü obrani fą Poflami JPP, Biełinfti Sł*-· 
rpfta Czerflri i Putewiki,

W Ciechanowcu za dwoiftemi Sey- 
mikami obrani Poftsmi JPP. Szydłów·* 
iki Chorąży i Zieii&OuT tak ie  IPP. Kra- 
jéwfti Inftygator Koron: IGorfki.gdzie 
potytanrifdzy temid partyamt ̂ przyiśd 
m kfo do utarczki,· i j*k Sychać kifku- 
dziefiąt Szlachty i JP, Zielinlki Ptrfełpo 
legli, a więkfza liczba ranionych. JP·. 
8ekow>' Pułkownik niegdyś w  Regimen­
cie Xcm BiikuDaWiieftflt. po okazanych 
niewdzięczności dowodach w  Litwie 
tem uż Xbiujmci· przybył tu przed kilką 
dniami, i jsk głofzą- udał fif w  protek- 
cy.ą JW. Pofla Rofljfflciego ptzyjąwfisy 
tam stalbf.

Na dniu w ckoriyfzym  IPP. Koécieï·· 
k ow fti i Bifżpink Deputaci Łitewfey Z
Kadéncyi Grodzieńfltiey - mieli honor 
KROLOWI Jmci doidesd napubiSczney 
Audyeneyi o  czynnościach Trybunału.

Na diti» dzifteyfcym KROL JMC P. 
N. M. wyjechał żtąd o mii 7. do Dobr 
J. Q.Xay Jmci Kancleizyney-W. Lit · 

; Dnia zawczorayfeego Pułk jeden 
1 woyflus św ieżego' Roifyiikiego przy» 

był te. ‘
Dekret Afleflbrfki Koronny rugnjący 

towary Zydowftue z Miafta Krakowa, 
dotąd nie wydany, podobno przyczyna 
tego: i i  E ydil profząo proiongacyą pdkl 
nie wynaydą mieyfca beśpiecznieyfzegs 
»»siofede w%oe»ionych tow»»w.

4.
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roku przejął również redakcję  „Gazet W ileńskich”9: Oprócz tego* pod kie­
rownictwo Poezobuta dostała się pojezuicka kuchnia, Wydająca dotych­
czas posiłki dla burs akademickich.

Przeciwko takiem u rozwiązaniu zaprotestował jednak energicznie pod­
skarbi nadw orny litewski', k tó ry  chciał wykorzystać sprzyjającą okazję 
do założenia na Litw ie drukarni, pozostającej pod jego wyłączną kontrolą. 
Ponieważ d rukarn ia  wileńska jeszcze przed oficjalną kasatą zakonu je ­
zuitów na obszarze Rzeczypospolitej była podarowana królowi, tym  sa­
m ym  wyłączona została —  zdaniem Tyzenhauza ■—■ spod pokasacyjnej 
inw entaryzacji1 m ają tku  jezuickiego, ale z n a tu ry  rzeczy powinna przejść 
pod zarząd litewskiego skarbu nadwornego. Skoro król pośpieszył się 
i oddał d rukarn ię  Poczobutowi, podskarbi nie mógł jej po prostu zagarnąć, 
zaczął jednak nękać astronom a propozycjam i odstąpienia przedsiębior­
stw a i przyw ilejów  drukarsko-gazetow ych za jakim ś odszkodowaniem. 
Proponowana transakcja nie odpowiadała jednak Poczobutowi. Astronom 
mógł uważać drukarnię za swoją p ryw atną  i dziedziczną własność, gdyż 
upraw niał go* do tego królewski przywilej ; spodziewał się uzyskiwać z niej 
rocznie co najm niej 7000 złp., k tó ry  to dochód Stanisław August postarał 
się zapewnić jako m inim um  egzystencji kilku najw ybitniejszym  uczonym 
eks-jezuitom 10. Proponowane przez Tyzenhauza w ynagrodzenie wydawało 
się astronomowi zbyt niskie i nie równoważące siedmiotysięcznego do­
chodu rocznego. Spraw a ciągnęła się przez cały rok 1774 i część roku 1775. 
W. m aju  1775 r. Poczobut bawił w! W arszawie i skarżył się królowi na 
nacisk ze s trony  podskarbiego. S tanisław  August cenił wysoko sławnego 
astronoma wileńskiego, ale z drugiej strony  nie chciał oczywiście zrazić 
Tyzenhauzla. W ymógł więc na Poozobucie zgodę na odstąpienie drukarni, 
ale jednocześnie zażądał od podskarbiego* litewskiego·, by  pozostawił astro­
nomowi pojezuicką kuchnię przy bursie akademickiej, a w  ram ach całej 
transakcji zapewnił m u dożywotni roczny dochód 7000 złp .11 Tyzenhauz 
złagodził wówczas formę swego nacisku na wileńskiego astronoma; na 
list królewski odpisał: „z księdzem Poczobutem, bawiącym  się w  Grodnie, 
czynić będziemy um iarkow anie” — a wkrótce potem  doniósł: „Z księdzem 
Poczobutem, m am y um owę do satysfakcji jego; um iem  ja  wchodzić w  m yśl 
WKMci, nie ty lko w yrażoną m i zrozumiewać i  dopełniać wolę. Raczy N aj­
jaśniejszy P an  być cierpliwym  do krótkiego czasu i zapomnieć o* tym  
partykularnym  interesie, a po św. Janie ksiądz Poczobut, spokojnie teraz

9 M. B a l i ń s k i ,  D aw n a A k adem ia  W ileńska, próba  je j  his tori i  od założenia  
w  roku 1579 do ostatecznego je j  przeksz ta łcen ia  w  roku  1803, Petersburg 1862, s. 234— 
240.

10 M ateriały, nr 1.
11 Ibid.
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trw ający, przyszłe podziękowanie; ja  zaś przytom nie o cyrkum stancjach 
umówionej i wkrótce ziścić się m ającej kom binacji doniosę” 12.

Widocznie jednak  przezorny astronom  domagał się z góry całej należ­
nej m u sumy; gdy we wrześniu 1775 r. król znowu dopytyw ał się o nie 
załatw iony in teres Poczobuta, podskarbi wyjaśnił: ,,.z księdzem Poczo- 
butem  m am  zupełnie um ówiony interes, on jest· posesorem drukarn i i  bę­
dzie podług zgody jego· ze m ną póty, aż postanowione przez niego dopeł­
niane z m ojej strony będą kondycje”13. Praw ie do końca roku ks. Poczo- 
but kierow ał jeszcze drukarn ią  wileńską i wydaw ał na swój rachunek 
„Gazety W ileńskie” . Dopiero w  grudniu doszło· do· finalizacji porozumie­
nia. Cenę d ru k am i i p raw  wydawniczych, przysługujących dotąd Boezo- 
butowi, obie strony ustaliły na 2000 czerwonych złotych, tj. 36 000 złp. 
Poczobut dopominał się jeszcze o pozostawienie mu praw a wydawania 
kalendarzy, Tyzenhauz nieobowiązująco zapewniał, iż zrekom pensuje mu 
w inny sposób s tra tę  poniesioną w skutek rezygnacji z publikowania ka­
lendarzyków polityczno-inioirmacyjnych dla L itw y14. 24 grudnia 1775 r. 
łowczy nadw orny litewski. Franciszek Bouffałł wręczył Poczobutowi 
w  im ieniu Tyzenhauza umówioną należność15, a z dniem  Bożego Narodze­
nia 1775 r. objął d rukarn ię  jako plenipotent podskarbiego nadwornego 
litewskiego; m iał zresztą czuwać nad nią z ram ienia Tyzenhauza przez 
całe następne dziesięciolecie.

Sprzedając d rukarn ię  Poczobut stw ierdził wyraźnie w swoim kwicie, 
źe odstępuje ją  na „skarb JK M ci”. Było to niezupełnie po m yśli Tyzen­
hauza, k tó ry  próbował początkowo przyjąć ją  na  swój własny, p ryw atny  
rachunek (pamiętać zresztą należy, iż we wszystkich przedsiębiorstwach 
Tyzenhauza m ajątek  państw ow y i królewski nile był zbyt wyraźnie od­
dzielony od pryw atnego m ają tku  podskarbiego). P ierw otny pro jek t kwitu, 
zaproponowany Poczobutowi, zaw ierał zwrot: „takową drukarn ię  w po­
sesję i rząd pana podskarbiego nadwornego litewskiego postępuję” , 
a o skarbie JKM ci nie było żadnej wizmiankâ16. Zapewne bystry  astronom 
przejrzał intencję podskarbiego i odmówił wystawienia takiego kwitu, 
a sform ułował ak t przekazania według swej własnej koncepcji. Mimo to 
d rukarn ię  wileńską (tzw. „Akademicką” albo „Św iętojańską”) Tyzenhauz 
traktow ał odtąd jako swoją pryw atną  własność, a po jego śmierci weszła 
ona w  skład m asy spadkowej po podskarbim. Z niezrozumiałych wzglę­
dów utworzona w  oparciu o część m ają tku  tego przedsiębiorstwa nowa

12 A ntoni T yzenhauz do· Stanisław a A ugusta 18 V 1775, 29 V  1775 (Zbiory Czarto­
ryskich, rkps 715/IV, s. 613, 620).

13 A ntoni T yzenhauz do Stanisław a A ugusta 6 IX  1775 (tamże, s. 683).
14 M ateriały, nr 3.
15 M ateriały, nr 5. . · : '
16 M ateriały, nr 4. · . . . . · -
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drukarn ia  w  Grodnie nosiła jednak przez cały czas nazwę D rukarn i Jego 
Królewskiej Mości i, jak  się wydaje, była aż do końca swego istnienia 
własnością skarbu nadwornego, choć dochody z niej Tyzenhauz czerpał 
chyba i po odebraniu m u  zarządu ekonomii litewskich (1780), a do końca 
życia uważał ją  za część swojego pryw atnego m ajątku.

Dopiero od stycznia 1776 roku Tyzenhauz mógł myśleć poważnie 
o uruchom ieniu d rukarn i w  Grodnie, choć już w  lipcu 1775 roku upewniał 
króla, że w Grodnie „polska drukarn ia  już rozpoczęła operację”17. Było 
to jednak niew ątpliw ie stwierdzenie przedwczesne, sugerujące królowi 
stan rzeczy, k tóry  podskarbi spodziewał się osiągnąć w  niedalekiej p rzy­
szłości. Musiał w tym  czasie zwalczać starania grodzieńskich kupców ży­
dowskich, którzy usiłowali założyć w  mieście polską d rukarn ię  w oparciu 
o królewski przyw ilej; Stanisław A ugust odmówił jednak wystawienia 
takiego dokum entu, pom ny na prośby podskarbiego18. Na początku 1776 
roku drukarn ia  Tyzenhauzowska w  Grodnie wypuściła chyba pierwsze 
druki. Umieszczono ją  w  bursie po kolegium  jezuickim, k tó ra  została 
należycie wyremontowana. Z Królewca oczekiwano transportu  nowych 
-czcionek, zamówionych zapewne jeszcze przez Poczobuta d la drukarn i 
pojezuickiej19. Większość wyposażenia pochodziła z W ilna; d rukarn ia  po- 
jezuicka została tam  podzielona; część jej narzędzi przesłano do Grodna. 
Nowa drukarn ia  otrzym ała m. in. jedną używaną prasę i kom plety czcio­
nek w dwóch wielkościach — garm ond (10 punktów) i m itel (14 punktów). 
Zapewne wzm iankowany wyżej transport czcionek iz Królewca rozszerzył 
znacznie możliwości d rukarn i grodzieńskiej, gdyż używała ona potem 
również czcionek wielkości cicero* (12 punktów) i  petit (8 punktów), a tak ­
że kursyw y, przynajmniej- w  dwóch wielkościach, i rosyjskiej grażdanki. 
Z W ilna wyekspediowano do Grodna czterech robotników drukarskich —- 

.zecera, p resera  i dwóch chłopców-praktykantów. Cały personel drukarni, 
wliczając dwóch korektorów, paru  introligatorów, redak tora  gazet (fakt 
znamienny, że funkcja taka  była w „etacie” drukarn i grodzieńskiej z góry 
przewidziana), kucharza, parobka, palacza i in., wreszcie dwóch kierow ­
ników, miał liczyć około 30 ludzi20. .

N ie  wiadomo, czy w planach Tyzenhauza leżało stopniowe przeniesie­
nie całej d rukarn i wileńskiej do Grodna — jako. swojej głównej siedziby. 
W ydaje się, że po pierwszych transportach proces likwidacji drukarn i 
„Akademickiej” , czyli „Św iętojańskiej” , został w strzym any i podjęła ona 
norm alną pracę. Jako dyrektora  d rukarn i w  W ilnie podskarbi zatrudnił 
eks-jezuitę księdza Dawida (vel Daniela) Pilchowskiego (1735— 1802), do­

17 M ateriały, nr 2.
19 Ibid.  . .
19 M ateriały, nr 6. . . .

' 20 M ateriały, nr 7. : : . . .
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która  filoizofii i teologii, profesora wymo-wy w  Szkole Głównej litew ­
skiej21. W yznaczył m u pensję roczną 2000 złp., potem  2500 złp., dodając 
pomocnika opłacanego. 1000 złp. rocznie. D rukarn ia  wileńska tłoczyła 
pńztejz cały czas m. in. „Gazety W ileńskie” , k tórych redak tor pobierał 
pensję w Wysokości 540 złp. rocznie; kto był tym  redaktorem , nie wiado­
mo, choć nie jes t wykluczone, że trudn ił się nadal tym  zajęciem ks, M ar­
cin Poczobut. Przedsiębiorstw o było. dochodowe; Tyzenhauz co pewien 
czas w ybierał od Pilchowskiego za pośrednictwem  swoich plenipotentów 
(Franciszka Bouffałła i  Tadeusza Jundziłła) rozmaite sumy a conto na­
leżnego m u czystego dochodu. Aż do' swej śmierci zdołał w  ten  sposób 
w ybrać 29 286 złp. Od stycznia 1776 do końca m arca 1785 roku drukarnia 
wileńska m iała dochodu brutto  243 717 złp.; wszystkie w ydatki, łącznie 
z sum am i w ybranym i przez Tyzenhauza, wyniosły 231 468 złp. Resztę, 
12 249 złp., ks. Pilchowski przekazał w  roku 1789 w  ręce przedstaw iciela 
spadkobierców Tyzenhauza, otrzym ując pełne uznania skwitowanie z ca­
łego dziesięcioletniego, sumiennego i skrupulatnego zarządu d rukarn i22.

D rukarn ia  wileńska pozostawała we władaniu Tyzenhauza aż do jego 
śm ierci (31 III 1785).· Natychm iast po otrzym aniu wiadomości o zgonie 
podskarbiego ks. M arcin Poczobut, reprezentujący in teresy  Szkoły Głów­
nej litewskiej, zapewne zresztą za zgodą i p rzy  współdziałaniu Pilchow­
skiego, dokonał 2 kw ietnia 1785 r. „praw nej in trom isji” do drukarn i w i­
leńskiej, obejm ując ją  znowu w  posiadanie23. Spadkobiercy protestowali, 
ale w krótce potem  doszli do porozum ienia z Kom isją Edukacyjną, odstę­
pując drukarn ię  Szkole Głównej, nie wiadomo, czy i za jakim  w ynagro­
dzeniem. .

Już w chwili izałożenia d rukarn i w  Grodnie była ona planow ana jako 
przedsiębiorstwo· dochodowe; dzięki usługom drukarskim  dla osób p ry ­
watnych i kupców-nakładców, publikacji rozm aitych dzieł na w łasny r a ­
chunek, korzystnem u handlow i wym iennem u z innym i drukarniam i, 
wreszcie w ydaw aniu gazet (było to przewidziane, choć nie liczono bynaj­
mniej na duży  stąd  dochód, wobec „małej’ liczby trzym ających” zazwy­
czaj gazety) spodziewano się czystego zysku około 4000 złp. rocznie. Na­
dzieja ta szybko się ziściła, a w  roku śmierci Tyzenhauza dochody z d ru ­
k arn i w  Grodnie przewyższały już praw ie trzykrotnie tę  m inim alną 
kwotę, oznaczoną w  chwili założenia przedsiębiorstwa (o czym niżej). 
Anonimowy autor noty o perspektyw ach drukarn i grodzieńskiej z 1775 
lub 1776 roku zw racał uw agę na możliwość znacznego powiększenia czy­
stego zysku dzięki oszczędnościom w  produkcji i zapewnieniu tańszych

21 S. Z a ł  ę s к i, op. cit., t. 3, cz. 2, s. 1176.
22 M ateriały, nr 12.
23 B a l i ń s k i ,  op. cit., s. 280.
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surowców. Sugerował założenie własnej papierni (wydatki d ru k am i w i­
leńskiej na papier wyniosły w ciągu 12 m iesięcy 1774/75 roku aż 5500 złp.; 
co praw da zapas papieru  mógł dzięki tem u wystarczyć na dłuższy czas); 
proponował również stworzenie własnej giserni, gdzie odlewano by dla 
potrzeb drukarni' i na  sprzedaż czcionki d rukarsk ie24. Gisernia w  Grodnie 
podobno w  końcu powstała; Tyzenhauz m iał sprowadzić z Sokala specja­
listę, Żyda Noehima, k tó ry  uruchom ił gisernię, dostarczającą nie tylko 
doskonałych czcionek, ale i szkolącą rzem ieślników tej specjalności25.
0  istnieniu w  Grodnie papierni nie wiadomo; pertrak tacje  w  tej sprawie 
były jednak  prowadzone; m. in. przybył do G rodna Johann  Otto Pabst, 
specjalista papiern ik  z Rygi, k tó ry  gotów był kierować projektow anym  
zakładem; w ydaje się jednak, że skończyło się w  tej spraw ie tylko na 
planach26. . .

Dla sprawnego funkcjonow ania nowo założonej d rukarn i duże znacze­
nie m iały  oczywiście kw alifikacje i zdolności kierownika tego zakładu. 
W ydaje się, że pierw szy dyrek tor d rukarn i w  Grodnie dobrze wywiązywał 
się ze swoich zadań. Je s t to fak t bardzo charakterystyczny i ciekawy, 
gdyż w  osobie tego dyrektora spotykam y człowieka, k tó ry  w kilkanaście 
lat później, w  laitach 1792— 1795, m iał się odznaczyć dużym  talentem  
dziennikarskim  i położył d la  rozwoju prasy polskiej znaczne zasługi. Od 
roku 1776 dyrek torem  d ru k am i w Grodnie był mianowicie fes. K arol Ma­
linowski, późniejszy wydawca i  redak tor „Korespondenta W arszawskiego’’
1 paru  czasopism kontynuujących tę  gazetę.

Ksiądz K arol M alinowski był eks-jezuitą  (o czym w dotychczasowej 
historiografii polskiej n ik t jeszcze nie wspominał, a co z uw agi na  jego 
późniejsze konflikty z  Łuskiną m a swoją wymowę); ok. .roku 1770 zajmo­
wał stanowisko profesora wym owy w  szlacheckim kolegium jezuickim 
w  W ilnie27. Po rozw iązaniu Tow arzystw a Jezusowego otrzym ał probostwo 
w  Nowym Dworze pod Grodnem, skąd czerpał dochody, ale gdzie dzia­
łalności duszpasterskiej bynajm niej nie upraw iał. W roku 1774 próbował 
założyć w  Grodnie w łasną drukarn ię. W papierach Tyzenhauza zachował 
się odpis przyw ileju  dla Malinowskiego na drukarn ię  w  Grodnie, w ysta­

24 M ateriały, nr 7.
25 J. L e l e w e l ,  Bibliograf icznych ksiąg d w o je , t. 1, Wilno 1823, s. 222—223; 

J. J a r o s z e w i c z , .  O braz L i t w y  pod  w zg lęd em  je j  c yw il izac j i  od czasów n a jd a w ­
n ie jszych  do końca w ie k u  XVIII,  t. 3, W ilno 1845, s. 132.

126 Oferta J. O. Pabsta (AGAD, A rchiw um  Tyzenhauzów, D-3/XVI, fasc. 12, k. 165).
S. K o ś c i a ł k o w s k i  tw ierdził jednak, że papiernia istniała w  dobrach dzie­
dzicznych Tyzenhauza (Postawach) i pracow ała naw et po r. 1780 (por. A nton i T y ­
zenhauz, p odsk arb i  n a d w o rn y  l i tew sk i ,  [w:] S. K o ś c i a ł k o w s k i ,  S tud ia  i  szkice  
przygodne  z  his tori i  i  j e j  pogranicza z  l i tera turą ,  Londyn 1956, s. 35.

27 S. B e d n a r s k i ,  U padek  i odrodzenie szkół jezu ickich  w  Polsce,  Kraków  
1933, s. 448.
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wionego przez kancelarię królewską,, ale przez króla nie podpisanego, wi­
docznie· z powodu sprzeciw u podskarbiego. Przyw ilej ten  głosił m. in. 
„[...] Ideo supplicationi venerabilis p resbiteri Caroili Malinowski benigne 
annuentes officinam thypographicam  in Regia e t Comitiali u rbe Nostra 
Grodna ad publicum  Reipublicae commodum ac litte rarum  augumenttum 
de novo constituendam  erigendam que eidem venerabil Carolo- M alinow­
ski concedimus ac potestatem  indulgem us [...]” Przyw ilej opatrzony był 
jedynie datą  roczną 1774 roku, data dzienna i  m iesięczna nie została 
wstawiona28. Skoro zawiodły staran ia  o przyw ilej na  własną drukarn ię  
w  Grodnie, ks. M alinowski doszedł widocznie do porozum ienia z Tyzen- 
hauzem  i objął stanowisko „prezesa” d rukarn i zorganizowanej na p rze­
łomie 1775/76 roku przez podskarbiego· litewskiego.

W czasie swojej działalności na  stanowisku dyrek tora  drukarn i ks. Ma­
linowski układał m. in. corocznie Kalendarz grodzieński; w  roku 1773 
dedykował go wojewodzie trockiem u Tadeuszowi Ogińskiemu i' jego żo­
nie Jadwidze, podpisując się: X. K arol Malinowski P.N .P.D.G .29 —  które 
to inicjały m ożna rozwiązać następująco: proboszcz nowodworski, prezes 
(lub: prefekt) d rukarn i grodzieńskiej.

Ja k  długo zajm ował ks. Malinowski stanowisko „prefek ta” d rukarn i ■— 
nie wiadomo·. Zapewne był nim  jeszcze w  roku 1780. W roku 1785 noto­
w any jes t w  dokum entach d rukarn i grodzieńskiej już jako· „bywszy p re ­
zydent d rukarn i”30. Stanowisko to zajmował (przynajm niej od grudnia 
1784) n ie jak i Jasiński, osobistość skądinąd nie znana, pobierając miesięcz­
nego „ ju rg ie ltu” 100 złp., a więc o połowę mniej niż dyrek tor d rukam i 
wileńskiej ks. Pilchowski.

D rukarn ia  grodzieńska działała w  miejscowości będącej stałą  siedzibą 
Tyzenhauza; zdawałoby się więc, że powinna się cieszyć żywym  zaintere­
sowaniem podskarbiego. Ju lian  Bartoszewicz utrzym yw ał: „D rukarnia 
grodzieńska była nadzwyczaj czynna; sam Tyzenhauz, lubo tak  zajęty, tak  
pracow ity, że — zdaje się — chwilki nie m iał naw et wolnego czasu, prze­
siadywał w  niej, oglądał, popraw iał i zachęcał [...]” S1 Ten budu jący  obraz 
„przesiadującego” w d rukarn i podskarbiego nie jest wszelako oparty  na 
żadnym  świadectwie źródłowym. Co więcej, m am y podstaw y sądzić, iż 
nadzór Tyzenhauza nad drukarn ią  w  Grodnie nie był zbyt ścisły; pod­
skarbi in teresow ał się zapewne dochodami z drukarni, a n ie ’jej technicz­
nym i osiągnięciami. . . .  ·

Nie zachowały się n iestety  rachunki d rukarn i grodzieńskiej z okresu

28 AG AD, A rchiw um  Tyzenhauzów, D -5/X X  (dalej cyt.: A. T. Druk.), k. 22 a.
23 K alen d a rz  grodzieńsk i na. rok  pański 1778, w' Grodnie, w  Drukarni J. K. M. 

(Bibl. UW, sygn. 019357—1778). .
30 A. T. Druk., k. 52 a. ' . .
31 B a r t o s z e w i c z ,  op. cit., „Gazeta W arszawska”, 1851, nr 140 (z. 27 V), s. 4.
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kulm inacji Wpływów politycznych i działalności Antoniego Tyzenhauza; 
nie wiemy, co drukow ano w tedy w  tej d rukarn i i w  jakich nakładach. 
Udało się jedynie odnaleźć sprawozdanie finansowe zarządu drukarn i 
w Grodnie za okres od 1 grudnia 1784 r. do· 30 września 1785 r., a więc 
za 10 miesięcy, obejm ujących ostatni okres życia Tyzenhauza, całkowicie 
już odsuniętego od wpływów, i okres sporów spadkowych o jego dzie­
dzictwo. Sprawozdanie to daje wgląd w stan  d rukarn i grodzieńskiej 
w  1785 roku32. .

D rukarnia zatrudniała  wówczas paru  zecerów i preserów  (ilu — do­
kładnie nie wymieniono), jednego korektora i pięciu chłopców -praktykan- 
tów. Zecerzy płatn i byli akordowo: otrzym yw ali za złożenie jednego a r­
kusza d ruku  garm ondem  8 złp., czcionką wielkości cicero — 6 złp. P rese­
rzy za wytłoczenie jednego arkusza w  jakimś podstawowym, nie sprecy­
zowanym nakładzie, pobierali 1 złp. K orektor pobierał rocznie 200 złp., 
każdy z chłopców -praktykantów otrzym ywał „ ju rg ieltu” 50 złp. rocznie 
oraz utrzym anie, k tóre na  jedną osobę kosztowało zakład co miesiąc 10 złp.

W ciągu wymienionych 10 miesięcy d rukarn ia  uzyskała dochód za 
następujące prace·:

za druk 4,5 ark. czcionką garmond, po 30 złp. 135 złp.
za druk 516 ark. i 3 kolum n czcionką cicero, po 20 złp. 10335 »
za druk 9,5 ark. kalendarzyka na rok 1785, w  nakładzie

1000 egz., po 2 złp. 2000
za druk kalendarza na rok 1786, w  nakładzie 8000 egz., po złp.
, 180 za tysiąc 1440 a
za druk 48 ark. dzieła w  języku rosyjskim , po złp. 56 gr. 24 2726 » gr 12
za druk 125,5 ark. dzieła w  języku rosyjskim  farbą czarną,

1700 egzemplarzy, po złp. 42 gr. 12 5321 » » 6
za druk 19 ark. tegoż dzieła w  tym  sam ym nakładzie, farbą

czerwoną, po złp. 56 gr. 24 1079 .. .» 6
Razem dochodu 23036 złp. gr 24

Powyższe zestawienie nie pozwala niestety na wyodrębnienie z ogól­
nej m asy druków  poszczególnych pozycji; nie wiadomo naw et, ile tytułów  
wytłoczyła d rukarn ia  grodzieńska w  ciągu tych 10 miesięcy. Trudno rów ­
nież stwierdzić, ozy w ogólnej ilości około 520 arkuszy różnych dzieł nie 
k ry ją  się również gazety; pojedynczy num er „Gazety G rodzieńskiej” obej­
mował w  latach 1776— 1780 zaledwie ćwierć arkusza; przy 52 num erach 
w ciągu roku dawałoby to  łącznie 13 arkuszy, a więc ilość tonącą w  ogól­
nej sumie produkcji drukarskiej przedsiębiorstwa. W ydaje się jednak 
pewne, że w  roku 1784/85 „Gazeta Grodzieńska” już się nie ukazywała.

W roku 1785 drukarn ia  spraw iła sobie nową prasę, k tóra kosztowała

32 A. T. Druk., k. 52—52 a.
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łącznie złp. 522 (sama prasa  dębowa 108 złp., okucie jej żelazem 234 złp., 
śruba do p rasy  180 złp.). Nie ponosiła natqm iast wydatków  na papier, ko­
rzystając widocznie z zapasu z lat ubiegłych, jak  również na gazety za­
graniczne — niezbędne w  w ypadku w ydaw ania własnym  sum ptem  ga­
zety w  języku polskim.

Ogólna kwota wydatków wyniosła w  ciągu tych  10 miesięcy 12 804 złp. 
74/г gr. Czysty zysk z  produkcji był więc znaczny —· 10 232 złp. I 6V2 gr. 
W skali rocznej wynosiłoby to ponad 12 000 złp., przeszło trzy  razy tyle, 
ile spodziewano się w  roku 1776.

Nie wiemy, k to  otrzym ał tę pozostałą po śm ierci podskarbiego sumę 
czystego zysku za dziesięć m iesięcy 1784/85 roku. Tyzenhauz umieścił 
d rukarnię grodzieńską w  swoim testamencie (spisanym dnia 23 sierpnia 
1782 r.), trak tu jąc  ją  jako część swojej m asy spadkowej. Pisał: „D rukar­
nię w  W ilnie będącą, jegomości księdzu Poczobutowi dwoma tysiącam i 
czerwonych złotych zapłaconą, oraz drugą drukarn ię  w  Grodnie najdującą 
się, obie m oje i przeze mnie possydowane, j. m. księdzu Muczyńskiemu, 
rektorow i kolegium  pojezuickiego grodzieńskiego, wespół z pretensjam i 
ex praeterito  wynikającym i, wiecznie ustępuję”33. W ydaje się jednak, że 
ta  część testam entu  nie została wykonana.

Dzieje D rukarn i JKM ci w  Grodnie po roku 1785 są nie znane. Po­
dobno około roku 1788 'objął jej zarząd (i być może również dzierżawę) 
drukarz  żydowski Baruch bar Rabi Józef Romm. Istniała zapewne aż do 
roku 1795, po czym rzekomo została zlikwidowana i przewieziona do 
Wilna. ’

ZACHOWANE EGZEMPLARZE „GAZETY GRODZIEŃSKIEJ”

W szystkie dotychczasowe w zm ianki o „Gazecie Grodzieńskiej” w  pol­
skiej litera tu rze  historycznej opierały się na zapisie w  Bibliografii polskiej 
K arola Estreichera34. Estreicher stwierdził, że czasopismo to ukazywało 
się bez p rzerw y od stycznia 1775 roku do grudnia 1783 roku. W szczególny 
jednak sposób rozłożył elem enty swego zapisu: jedynie rok 1779 i  1780 
adnotow ał inform acją o zachowaniu egzem plarzy czasopisma w  Biblio­
tece U niw ersytetu W arszawskiego i w  żbiorach Czapskich w  Krakowie; 
lata 1775— 1778 i  1781— 1783 wprowadził do zapisu bez żadnego uza­
sadnienia.

Egzemplarze „Gazety Grodzieńskiej” widziane przez Estreichera za­
chowały się do chwili obecnej. W M uzeum Narodowym  w Krakowie 
(zbiory Czapskich) znajdują  się trzy  pojedyncze num ery  czasopisma

33 AGAD, A rchiw um  Tyzenhauzów, D-25/73.
34 E s t r e  i с h e r, t. 17, s. 50.
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miał u ę  obrócić. W yftai » ty m  fpie- 
ftn o  do krza o * e g o , w którym  j r .  
zasadzonych złapano; a eftrzegacz 
znaczną iw o tf  pieniędzy m  fwą ż y ­
czliwość otrzymał. W  tey  okoliez- 
a o tó ,  doić »Ma Kretowi dlam fftwa 
oraz ί  ślepego po& ifteéftvwprzy kła-
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z roku 1778 i dwa z roku 178 035. Biblioteka U niw ersytetu Warszawskiego 
m a prawie kom plet „G azety” z la t 1779— 1780 (cały rok 1779, w obrę­
bie roku 1780 brak  pięciu numerów). Oba roczniki są współoprawne (opra­
wa osiemnastowieczna) i zaopatrzona kartą  tytułową: Gazeta | Grodzień­
ska I roku 1779 I z konstytucjam i | Im peratorow ej Jejm ci | dla | za- 
kordonowanych | prow incji | przez | Rosję36. Tego rodzaju dodrukow any 
współcześnie ty tu ł  rocznika dowodzi, iż wydawca starał się sprzedawać 
zachowane resztki nakładu w postaci całych kompletów.

Mimo starannych  poszukiwań nie udało się jednak odkryć żadnych 
innych egzem plarzy „Gazety G rodzieńskiej” (oprócz paru  num erów  za­
chowanych w kodeksach rękopiśmiennych — o czym niżej) i m usim y 
stwierdzić, iż wspomniane egzemplarze są zapewne jedynym i gdziekol­
wiek do dzisiaj zachowanymi. W brew  oczekiwaniom okazało się również, 
że ani jednego num eru  „Gazety Grodzieńskiej” nie ma już dzisiaj w bi­
bliotekach wileńskich37.

Na podstawie egzemplarza Biblioteki U n iw ersy te tu , Warszawskiego 
można sporządzić dokładny opis czasopisma, przynajm niej jego postaci 
z la t 1779 i 1780, chociaż w ydaje się, iż przez cały okres swego istnienia 
„Gazeta Grodzieńska” nie zmieniła szaty graficznej ani układu treści.

„Gazeta Grodzieńska” ukazywała się raz w tygodniu, w czwartki; 
w ciągu roku wychodziły więc 52 lub 53 num ery. Ukazywała się w postaci 
pojedynczej ka rtk i obustronnie zadrukowanej (jednak czasami, widocznie 
z braku  m ateriału , strona druga zapełniona była tylko częściowo). Form at 
gazety w ynosił' około 20 X 15 cm. Łam ana była z reguły  dwuszpaltowo, 
jedynie „doniesienia” (ogłoszenia) na drugiej stronie były składane przez 
całą szerokość kolum ny. Form at kolum ny druku wynosił m aksym alnie 
176 X 118 mm; szerokość szpalty 58 lub 59 mm. Skład drukarski był dość 
porządny; używano czcionek dwóch wielkości; obok dom inującej antykw y 
pojawiała się również kursyw a. Treść w ypełniały wyłącznie informacje 
dziennikarskie iz k ra ju  i ze świata, ogłoszenia pojaw iały się rzadko, nie 
w  każdym  num erze, występowały pojedynczo lub m aksym alnie po dwa. 
W wyjątkow ych wypadkach (nip·, podróż K atarzyny II n a  Białoruś w roku 
1780) redak tor umieszczał w  gazecie obszerniejszy opis, d rukując num er 
czterostronicowej objętości (np. GG nr XXVI, z 29 VI 1780).

W ram ach każdego roku „Gazeta Grodzieńska” nosiła kolejną num e­
rację, cyfram i rzym skim i od I do· LII lub LIII. Układ ty tu łu  wyglądał 
następująco:

35 Muz. Nar. K raków , zb. Czapskich, sygn. 59295 (8). 4
38 Bibl. U. W., sygn. 2g. 20, 3. 8.
37 Za inform ację w  tej sprawie, udzieloną na prośbę Pracow ni Historii Czaso­

p iśm iennictw a PAN , dziękuję dyrekcji B ib lioteki A kadem ii N auk L itew skiej SRR  
w  W ilnie (pismo nr K-50-228 z 10 IV 1965).

R ocznik  Hist. Czas., t. V, z. 2 2
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I. .
GAZETA  

GRODZIEŃSKA  
ROKU 1779. D N IA  7 STYCZNIA. '

Zgodnie ze zwyczajami epoki w  gazecie nie pojawiło się ani razu na­
zwisko wydawcy czy redaktora, była ona całkowicie anonimowa. Nie w y­
mieniano również drukarn i, chyba że w  ogłoszeniach o nowych książkach, 
k tóre polecano do kupna w  „tutejszej d ru k am i grodzieńskiej” .

PIERWSZE LATA „GAZETY GRODZIEŃSKIEJ”

Początki „Gazety Grodzieńskiej” Estreicher umieścił błędnie w stycz­
niu 1775 roku. Jest oczywiście zupełnie niemożliwe, by „Gazeta” ukazy­
wała się drukiem  w  roku  1775, skoro nie istniała jeszcze wówczas w Gro­
dnie żadna drukarnia. Pierw sze num ery  „Gazety Grodzieńskiej” wyszły 
dopiero w  1776 roku. M amy w  tej sprawie świadectwo pewne i niedw u­
znaczne; niemniej jednak  z początkami „Gazety” wiążą się liczne w ątpli­
wości, k tóre niełatw o rozwikłać.- .

W początku lipca 1776 roku Stanisław  August otrzym ał do przejrzenia 
kilka pierwszych num erów  drukow anej „Gazety Grodzieńskiej” (nume­
ry  1, 2, 3, 4, 5, 6)38. W swym  liście do Antoniego Tyzenhauza cytuje w y­
raźnie num erację; ty tu ł czasopisma wym ienia również niedwuznacznie 
(chociaż w  ówczesnej frazeologii polskiej użycie określenia „Gazeta Gro­
dzieńska” niekoniecznie m usiało być w iernym  zacytowaniem tytułu, gdyż 
mogło się odnosić do jakiejkolw iek gazety wydaw anej w  Grodnie; w  tym  
wypadku m am y . jednak  wszelkie podstawy sądzić, iż chodziło o tytuł). 
Trudno przypuścić, by doręczono królowi jakieś stare num ery  ze stycznia 
i lutego; prawdopodobnie otrzym ał kom plet czasopism wraz z ostatnim, 
najnowszym  num erem . Krytykując, niektóre zaw arte w gazecie inform a­
cje, król wspomniał również o kontrow ersjach wokół pewnych kandydatur 
na poselstwa sejmowe; sejm  roku  1776 był zwołany dnia 15 m aja39, więc 
spraw y te dopiero w  m aju  mogły stać się aktualne. Biorąc to wszytko 
pod uwagę, można by  przyjąć, że pierwszy num er cotygodniowej druko­
wanej „Gazety G rodzieńskiej” ukazał się mniej więcej w  połowie m aja 
1776 roku.

W odpowiedzi na zarzu ty  Stanisław a Augusta podskarbi nadw orny li­
tewski stw ierdził stanowczo, że z „Gazetą Grodzieńską” nie m a nic wspól­
nego, że dopiero z listu  królewskiego po raz  pierwszy się o niej dowiedział, 
a załączone przez kró la  num ery  były pierwszymi, jakie w  ogóle na oczy

38 M ateriały, nr 8. 1 - ·
3S W. K o n o p c z y ń s k i ,  Chronologia s e jm ó w  polskich 1493—1793, „Archi­

w um  K om isji H istorycznej P A U ”, seria 2, t. 4, nr 3, K raków  1948, s. 168. .
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widział40. Czy Tyzenhauz był w  tym  w ypadku zupełnie szczery, nie w ia­
domo·. Je s t raczej m ało prawdopodobne, aby gazeta inform acyjna o nie 
kontrolowanej i śmiałej treści mogła ukazywać się przez k ilka tygodni 
w  Grodnie, głównej siedzibie podskarbiego, nie zwracając zupełnie uwagi 
jego współpracowników i pomocników. Jakaś cicha inspiracja wydaw cy 
i redaktora  „Gazety. Grodzieńskiej” przez wszechwładnego wówczas na 
Litw ie Tyzenhauza wydaje się bardzo prawdopodobna. W arto wspomnieć, 
że w  roku następnym , gdy treść „Gazety Grodzieńskiej” znowu zaniepo­
koiła Stanisław a Augusta, podskarbi starał si'ę dyskretnie osłaniać jej w y­
dawcę, przerzucając odpowiedzialność na zupełnie inne i z Grodnem  nie 
związane osoby41. W każdym  jednak  razie Tyzenhauz w yjaśnił spraw ę 
w ydaw cy i redaktora „Gazety Grodzieńskiej” : był nim  sekretarz poczty 
w  Grodnie, k tó ry  od niejakiego czasu wydaw ał w kilkudziesięciu egzem­
plarzach inform acyjne gazetki pisane i rozsyłał je w  okolicy, a teraz, ko­
rzystając z założenia w  Grodnie drukarn i, zdecydował się unowocześnić 
technikę swej pracy i  przekształcić swoje „przedsiębiorstwo” w norm alne 
wydawnictwo drukowanej gazety inform acyjnej, zlecając jej tłoczenie 
D rukarn i Grodzieńskiej JKMci.

. Niestety, mimo wszelkich usiłowań nie udało się zidentyfikować owego 
sekretarza poczty w  Grodnie w  latach 1770-tych. Poczmistrzem  grodzień­
skim  był wówczas n iejak i Sobolewski, być może jednak, chodziło w tym  
wypadku o jego zastępcę i pomocnika, sprawującego funkcję sekretarza 

, „pocztam tu”42. W świetle treści swoich gazet ów sekretarz, pocztowy gro­
dzieński okazuje się postacią ciekawą, um ysłem  samodzielnym i  tw ór­
czym, dziennikarzem  i publicystą utalentow anym , ty m  bardziej więc ża­
łować musimy, iż z braku odpowiednich inform acji źródłowych pozostaje 
dotąd postacią nieznaną. .

K iedy sekretarz poczty grodzieńskiej wydał rzeczywiście . pierwszy 
num er „G azety” , k tó ra  przez następne la ta  ukazywała się jako „Grodzień­
ska” ? Nie jest to bynajm niej jasne, gdyż w roku 1776 spotykam y się 
nagle z num erem  pierwszym  „Gazety Grodzieńskiej” , którego data zu­
pełnie się nie zgadza z inform acją o sześciu num erach, jakie w początku 
lipca m iał w  swych rękach i czytał Stanisław  August.

W Zbiorach Czartoryskich w Krakowie zachował się w  kodeksie ręko­
piśmiennym, zaw ierającym  korespondencję króla z podskarbim  litewskim, 
nie datow any przy tytule, ale bardzo w yraźnie przez swoją treść określo­
ny num er omawianego· czasopisma: „Nro I. GAZETA GRODZIEŃSKA

40 M ateriały, nr 9.
41 M ateriały, nr 11.
42 K alen da rz  grodzieński na rok  p r ze s tęp n y  1780, s. 192 (Bibl. U. W., sygn. 019357—  

— 1780). Ów Sobolew ski był jednak w  innym  w ypadku w ym ien iony jako sekretarz  
poczty w  Grodnie („Gazeta Grodzieńska”, nr X LI, z 7 X  1779).

2*



20 J E R Z Y  Ł O J E K

PARTYKULARNA zastępująca zwyczajną pisaną, 1776 roku”43. Szata ze­
w nętrzna i układ treści są tu  identyczne ze wszystkim i późniejszymi nu­
m eram i „Gazety Grodzieńskiej” , więc tożsamość wydaw nictw a i jego 
redaktora nie ulega wątpliwości. N um er ten  rozpoczyna się wiadomościa­
m i „z W arszawy d. 24 czerwca” . Na podstawie danych z roku 1779 i 1780 
możemy ustalić, że „Gazeta Grodzieńska” przedrukow yw ała wiadomości 
warszawskie z opóźnieniem 5 dni. Tak więc ten  dziwny num er I winien 
był ukązać się w  Grodnie około 29 czerwca 1776 roku. Treść jego nie ma 
nic wspólnego z wiadomościami, które Stanisław August wskazał Tyzen- 
hauzowi jako niepożądane i godne potępienia w  swym liście z dnia 8 lipca 
1776 roku. Trudno wyjaśnić, w jakim  związku pozostawał ten  num er „Ga­
zety Grodzieńskiej” z sześcioma omówionymi przez króla.

S tanisław  August niepokoił się zbytnią śmiałością redaktora „Gazety 
Grodzieńskiej” i podawaniem  przezeń wiadomości o w yraźnej treści po­
litycznej w  duchu niezgodnym z polityką dworu; był zdania, że „autor 
szuka um yślnie okazji często wspominać Stackelberga dla mieszania um y­
słów” ; domagał się oddania pism a pod stałą cenzurę prew encyjną44. Na 
łam ach prasy polskiej la t 1770-tych czy 1780-tych ' taka samodzielność 
i śmiałość inform acji była rzadkim  wyjątkiem . Redaktor (z własnej woli 
lub jakiejś inspiracji) posuwał się jeszcze dalej: omawiał krytycznie na 
łamach swej gazety drażliwe problem y stosunków Rzeczopospolitej z mo­
carstw am i sąsiednim i lub kwestie polityki w ew nętrznej, co było· już zja­
wiskiem zupełnie unikalnym . We wspomnianym num erze I „Gazety Gro­
dzieńskiej” czytamy: .

„Z W arszawy d. 24 czerwca. Nieprzyjazne dworowi nasizemu serca, 
złośliwie lub opacznie; najzbawienniejsze tłumaczące intencje, głosić pod 
samym bokiem jego ważą się, iż już niem al wszyscy posłowie in ordine 
do sejm u przyszłego są ukartow ani45, a nie pam iętając na tylokrotne sa­
mego Najjaśniejszego Pana oświadczenia, iż sobie życzy jak najuczciw­
szych i najgodniejszych mieć posłów,- biorąc tak  chwalebne i zbawienne 
życzenie za krok dla M ajestatu  najnaganniejszy, m yśli uform owane przez 
partykularnych  partie  i  poczynione zamachy, o których z Litw y i Wołynia 
największe dochodzą nas pogłoski, gdy tymczasem z strony dworu o żad­
nych podobnych nie słychać imprezach, owszem, sama Moskwa statecznie 
czyni obietnice, iż na sejm iki nie wyszle giemejna.

Tak głośna o zaw artym  m iędzy A ustrią a Rosją aliansie przeciw królo­
wi pruskiem u pogłoska już pełznąć zaczyna, ile kiedy sama spokojność 
króla pruskiego, zupełnym  już cieszącego się zdrowiem, pokazuje, że była

43 Zbiory Czartoryskich, rkps 716/IV, s. 585— 586.
’ 44 M ateriały, nr 8.

45 Sejm iki w yborcze wyznaczone były  na dzień 15 lipca 1776 roku ( K o n o p ­
c z y ń s k i ,  loc. cit.);
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fałszywa; a przecież polityka m onarchy tego zawsze była stateczna uprze­
dzać swych nieprzyjaciół; owszem, przeciwne tu  o pokoju dochodzą nas 
pogłoski: iż tak  sprzym ierzone gabinety, jako i inne postronne potencje 
najwięcej teraz około przyw rócenia generalnego pracu ją  pokoju. Rzecz 
tylko niepojęta, że gdy cesarzowa jmć, zawarłszy porozumienie na fun­
damencie obietnicy króla prus [kiego] powrócenia Polszczę z swej strony 
nieprawnych zaborów, niedawno w W arszawie [podpisaną] konwencją 
oddaje Polszczę z swojej strony nad  tra k ta t zagarnione kawałki, k ról prus­
ki żadnego do tej resty tucji nie czyni przygotowania; owszem, na nowe 
zagarnionych obywatelów ciemiężyć przedsiębierze [...]” ■

W dalszym ciągu redak to r przytaczał przykłady prześladowań, jak  np. 
rekw izycje w  Bydgoskiem dóbr duchowieństwa katolickiego i wypuszcze­
nie ich na licytację, przym usowe kierowanie do p racy  w  Berlinie Polek 
„wdów ubogich” itp .46 .

W ydaje się, że wskutek in terw encji Tyzenhauza sekretarz poczty miał 
jakieś trudności z wydaniem  w  lipcu następnych num erów  „Gazety Gro­
dzieńskiej” . Być może, zabroniono m u po prostu drukow ania gazety pod 
tym  tytułem . Zakaz obszedł w sposób dość charakterystyczny: w  lipcu 
zaczął wydawać swoje czasopismo w tej samej szacie graficznej i w  iden­
tycznym  układzie, ale bez num eracji i pod ty tu łem  „WIADOMOŚCI PA R­
TYKULARNE WARSZAWSKIE, zam iast pisanych zwyczajnych, R. 1776” . 
Ile nie datow anych num erów  w  ten  sposób wydał, nie wiadomo; zacho­
wały się przypadkiem  trzy, zawierające wiadomości z W arszawy z dnia 
8 , 15 i 22 lipca47.

W pierwszym  num erze „Wiadomości” redaktor pozwolił sobie znowu 
na rozważania polityczne o ak tualnym  charakterze, nawiązując do- zbli­
żającego się sejm u; p isał tam:

,,Z W arszawy dnia 8 Julii. Rezydencjonalne JKM  miasto tutejsze na­
der pomniejszone z przyczyny, iż JW W  senatorowie i  dygnitarze obojga 
narodów do dóbr swoich dla zażycia przyjem nej wiosny czasów, drudzy 
na blisko następujące sejm iki rozjechali się, z prędkim  jednak powrotem. 
Zalęknione dotąd publicum  o wyborze posłów, gatunku niewielkie oj­
czyźnie uszczęśliwienie obiecującego, inaczej na  oko widzi. Ojcowskie bo­
wiem  JKM  staran ie  zażyło tych zabiegów, ażeby przyszły sejm  był zgro­
madzony z osób władnących naprzód swym i namiętnościami, um iejących 
uspokoić przemocy czasu, a nade wszystko poprawić te  zdrożności, które 
ostatnią ojczyźnie mogą prżynieść zgubę.

Dusze czarne których własna miłość tak  zaślepiła, iż pominąwszy te 
nieszczęśliWości, na  które powszechna rozpusta zasłużyła, doświadczają

46 „Gazeta Grodzieńska Partykularna, zastępująca zw yczajną p isaną”, 1776, nr I.
47 Zbiory Czartoryskich, rkps 716/IV, s. 583—584, 619—620, 621— 622.
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się, nie czując nawet, że kielich gorzki same wypijać muszą, szkalowne 
zaostrzyły pióra, groza wspomnieć dokąd zmierzające! Nie można nie 
ufać, iż się żaden w  naszym  narodzie nie znajdzie tak  tępy, tak  nieprze- 
nikający, iżby nie dociekł, że się takow e zuchwalstwa rodzą z osób n ik ­
czemnych, pełnych gorzkiej żółci i bezbożności. Nie można przy tym  nie 
ufać, aby zwierzchność panująca nad powszechnym porządkiem, kiedyż 
tem u nie zapobieżała. Nad tym  zastanowić się i zastęknąć należy: iż bar­
dziej te b luźnierstw a sm akują wielom niż praw da jaśniejsza nad słońce, 
k tóra  jak  oliwa na wierzch koniecznie wyjść musi; jakoż onę najoczy­
wistszą niedawno z d ruku  czytaliśm y”48.

Trudno rozwikłać niejasne aluzje autora i wzm ianki o pracach pub li­
cystycznych, z k tórym i polemizowała książka czy broszura odpowiadająca 
swym duchem  redaktorow i gazety. W arto jednak zwrócić uwagę na fakt, 
iż zarówno cytowany wyżej fragm ent z „Gazety Grodzieńskiej P a rty k u ­
la rn e j” , jak  i ten  z „Wiadomości P arty ku larnych  W arszawskich” stano­
wią swojego rodzaju artyku ły  wstępne — a więc są pierwowzorem  rodza­
ju  dziennikarskiego, k tó ry  na łam ach prasy polskiej pojawił się, jak 
dotychczas przypuszczano', dopiero w  czasach insurekcji 1794 roku, i to 
w  bardzo zalążkowej postaci. F ak t ten  skłania do wysokiej oceny talen­
tów  dziennikarskich nie znanego z nazwiska sekretarza poczty w Grodnie, 
chociaż bardzo szybko m usiał on dostosować się do wymogów ogólnej sy­
tuacji i  zmienić óyro pismo w  zwykłą, nie zaangażowaną i jedynie spra­
wozdawczą gazetę inform acyjną.

Można przypuszczać, że śmiałość kom entarzy w num erze I „Gazety” 
i n a  łam ach „W iadomości” równie nie przypadła do gustu podskarbiemu 
litewskiem u, jak  królowi treść sześciu omówionych w liście z 8 lipca 
num erów  czasopisma. Dwa następne w ydania „Wiadomości” zawierały 
więc już tylko „zwyczajne” inform acje z k ra ju  i ze świata. Co praw da 
i w  tym  zakresie indywidualność redaktorska znalazła swój wyraz: wia­
domości były  żywe, jasne, ładnie form ułowane, bez porównania ciekawsze 
niż o tyle przecież obszerniejsze inform acje współczesnej „Gazety W ar­
szawskiej” księdza Łuskiny. Niemniej jednak sui generis publicystyka nie. 
pojaw iła się jiuż nigdy na łam ach grodzieńskiego czasopisma.

Nie wiadomo, kiedy redak tor mógł wrócić do stałego już później ty ­
tu łu  — „Gazeta Grodzieńska” . W ydaje się, że nastąpiło to już jesienią 
1776 roku. Tymczasem Tyzenhauz ustanow ił dla „G azety” stałą cenzurę 
prew encyjną; ksiądz M alinowski obowiązany był przed przyjęciem  do 
d ruku przedstawić rękopis każdego num eru do wglądu i aprobaty F ran ­
ciszkowi Suchodolcowi, zaufanem u współpracownikowi podskarbiego49.

48 „W iadomości P artykularne W arszawskie, zam iast pisanych zwyczajnych  
R. 1776”, z W arszawy 8 VII.

49 M ateriały, nr 11.
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Jednakże cenzurą ta  funkcjonow ała niezbyt sprawnie, Suchodolec nie 
zawsze m iał czas i możliwości przejrzeć rękopis, gazeta szła więc nieraz 
do d ruku  bez urzędowej aprobaty. W m arcu 1777 roku stało się to po­
wodem nowego potknięcia redakcji, k tóre S tanisław  August zaraz w y­
pom niał podskarbiemu. R edaktor „Gazety Grodzieńskiej” pozwolił sobie 
m. in. na dość dowolne zrelacjonowanie s łów . królewskich, wypowiedzia­
nych z jakiejś okazji, dopatru jąc  się w nich stw ierdzenia, iż w  Hiszpanii 
może nastąpić resty tucja  zakonu jezuitów. Ganiąc to, Stanisław  August 
podkreślał w  swym liście, iż wszelkie drukow ane w  Grodnie wiadomości 
uchodzą w oczach opinii publicznej za inspirowane prze sfery urzędowe, 
tym  bardziej jest więc niebezpieczne publikowanie w „Gazecie” fałszy­
wych inform atji. Podskarbi starał się osłonić niebacznego redaktora, t łu ­
macząc go, iż inkrym inow aną wiadomość otrzym ał on od swego stałego 
korespondenta w W arszawie, niejakiego Ziemeckiego; ów Ziemecki był 
skądinąd znajom ym  zaufanego sekretarza króla, Antoniego Kossakow­
skiego; przerzucając odpowiedzialność na  ludzi związanych pośrednio 
z dworem, podskarbi zręcznie chronił wydawcę „Gazety Grodzieńskiej” 
przed zarzutem  działania w  złej in tencji50. Nasuwa to· przypuszczenie, że 
sekretarz poczty w  Grodnie działał nie całkiem  na w łasną odpowiedzial­
ność. W arto też zauważyć, iż będąca przedm iotem  królewskiej korespon-. 
dencji wiadomość dotyczyła ew entualnej resty tuc ji zakonu jezuitów; 
w  latach późniejszych „Gazeta Grodzieńska” będzie walczyła o· spraw y 
jezuickie nie m niej zdecydowanie jak  łuskinowśka „Gazeta W arszawska” . 
Zapewne więc wydawca „Gazety Grodzieńskiej” coraz ściślej współpra­
cował z  eks-jezuitą ks. K arolem  Malinowskim, k tó ry  chpć daleki od gorli­
wości księdza Łuskiny, z pewnością nie był obojętny wobec losów spraw y 
jezuickiej; w ydaje się, że z czasem udział księdza Malinowskiego w re ­
dakcji „Gazety Grodzieńskiej” wzrósł bardzo poważnie; nie jest wykluczo­
ne, że w  ostatnim  okresie przejął całkowicie redakcję 'tego  pisma.

W latach 1777 i 1778 „Gazeta Grodzieńska” ukazyw ała się regularnie 
i chyba bez żadnych dalszych kłopotów51. Rzecz ciekawa, iż publikacja 
tej gazety nie spowodowała żadnych kontrow ersji praw nych. Ukazywała 
się ona co p raw da  na tery to rium  Wielkiego Księstwa Litewskiego i nie 
naruszała wobec tego przyw ileju  księdza Stefana Łuskiny. Była jednak 
konkurencją dla w ydaw anych przez d rukarn ię  w  W ilnie „Gazet W ileń­
skich” , z k tórych dochód czerpał, Tyzenhauz. Czyżby więc podskarbi był

50 M ateriały, nr 10 i 11. ,
51 „Gazetę Grodzieńską” z 1777 roku (nie wiadom o, czy cały rocznik) w idział 

w  zbiorach Konstantego Św idzińskiego F. S. D m o c h o w s k i  (O d aw n ych  kurie ­
rach i gazetach,  „Biblioteka W arszaw ska”, 1869, t. 4, s. 300). Num er X X X V  z 27 VIII 
1778 znajduje się w  Zbiorach Czartoryskich, sygn. 717/1V, s. 107— 108.
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w tej sprawie zupełnie obojętny? Lub może pobierał od wydawcy „Ga­
zety Grodzieńskiej” jakieś, świadczenia pieniężne? Nie m am y co- do tego 
żadnych świadectw źródłowych. W każdym  razie nakład i zasięg „Gazety 
Grodzieńskiej” był niewielki. Sekretarz  poczty w  Grodnie w ydaw ał swoją 
gazetkę pisaną do 1775 roku w kilkudziesięciu egzemplarzach, Po- prze­
kształceniu jej w  drukow aną mógł zapewne podwoić czy potroić liczbę 
prenum eratorów ; jeżeli jednak  drukow ał 200 egz. każdego num eru, to 
i tak byłaby to już cyfra poważna. Możliwości rozpowszechniania „Gazety 
Grodzieńskiej” jes t tym  trudniej ocenić, że nie znamy wcale ceny jej p re ­
num eraty  lub pojedynczego num eru.

Są jednakże wskazówki, że wydawca „Gazety Grodzieńskiej” liczył na 
zaprenum erowanie jej również przez polską szlachtę na wschodniej Bia­
łorusi, przyłączonej do Rosji w  1772 roku. Zapewne dla rozpowszechnie­
nia pism a wśród tych czytelników drukował w  odcinkach przez cały rok 
1779 Ustawy na gubernie państwa cało-rosyjskiego krótko zebrane, daw­
niej we w szystk ich  guberniach, a w  roku 1778 w  zakordonowanych od 
Polski prowincjach solennie ogłoszone.

SERWIIS INFORM ACYJNY „GAZETY GRODZIEŃSKIEJ”

„Gazeta Grodzieńska” ukazywała się tylko raz w  tygodniu i w  obję­
tości czterokrotnie mniejszej od ówczesnej „Gazety W arszawskiej” . Jeżeli 
naw et uwzględnić, że skład „Gazety Grodzieńskiej” był ściślejszy, a uży­
cie mniejszej czcionki częstsze,'to jednak jest pewne, że objętość tekstowa 
pojedynczego num eru „Gazety W arszawskiej” była co najm niej trzykro t­
nie większa, a więc w  ciągu tygodnia „Gazeta W arszawska” ogłaszała 
6 razy więcej tekstu. Serw is inform acyjny „Gazety Grodzieńskiej” był 
z konieczności ubogi, wiadomości podawano w skrócie, tylko najw ażn ie j­
sze (w przekonaniu -redaktora.) inform acje mogły ukazywać się na jej ła­
mach. Pozostaje tajem nicą, dlaczego wydawca „Gazety Grodzieńskiej” 
przez kilka lat zachowywał niepozorną postać swego czasopisma, nie sta­
ra ł się powiększyć jego objętości, uczynić je ciekawszym i wszechstron­
niejszym. „Gazeta W arszawska” księdza Łuskiny tak  dalece górowała 
nad „Gazetą Grodzieńską” bogactwem i wszechstronnością informacji, że 
jakakolwiek z nią konkurencja była dla grodzieńskiego wydaw cy możliwa 
chyba tylko p rzy  stosowaniu znacznie niższej ceny prenum eraty . Jedynie 
chęć utrzym ania  niskiej ceny „Gazety Grodzieńskiej” może tłumaczyć 
wydaw anie jej przez kilka la t w  tak  niepozornej postaci. . .

„Gazeta Grodzieńska” pow staw ała z wydaw nictw a gazetek pisanych, 
których redaktor przekazywał swym czytelnikom odpowiednio zaadapto­
wane informacje, zaczerpnięte z „Gazety W arszawskiej”52. Ta zależność

52 M ateriały, nr 9.
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öd „Gazety W arszawskiej” utrzym ała się przez cały czas istnienia gro­
dzieńskiego czasopisma. Niemniej jednak  redaktor korzystał czasem bez­
pośrednio z gazet zagranicznych (niewątpliwie w m niejszym  jeszcze za­
kresie niż ksiądz Łuskina53) i przygotowyw ał tekst niektórych inform acji 
na własną rękę.

Podobnie jak  w  „Gazecie W arszawskiej” , tak  i w  „Gazecie Grodzień­
skiej” wiadomości zagraniczne wielokrotnie przewyższały ilością i obję­
tością inform acje krajowe. O ich treści decydowały oczywiście aktualne 
wydarzenia. W roku 1779 sporo miejsca zajm owały inform acje z pogra­
nicza prusko-austriacki'egO’, z W iednia i z Berlina, w  związku z tzw. wojną 
o sukcesję bawarską. W latach 1779— 1780 przeniknęło na łam y „Gazety 
G rodzieńskiej” trochę wiadomości z Ameryki, trochę inform acji o s ta r­
ciach flot francuskich i angielskich — w związku z. walką kolonii am e­
rykańskich o niepodległość. Inne wiadomości z zagranicy zjaw iały się 
przypadkowo i pojedynczo, nie łącząc się z reguły  w jakieś tem atyczne 
cykle.

Poniższa analiza informacji, publikow anych w „Gazecie G rodzieńskiej” 
przez jeden miesiąc (wrzesień) w  ciągu dwóch kolejnych lat, obrazuje za­
kres i’ szybkość przekazyw ania na jej łam ach wiadomości z k ra ju  i ze 
świata.

Rok 1779 . Rok 1780

pochodzenie in­
form acji

data oryginal­
na informacji

opóź­
n ien ie

dni

pochodzenie: in ­
form acji

data oryginal­
na informacji

opóź­
n ienie

dni

2 IX 7 IX
z W arszawy 28 sierpnia 6 z  Kolonii 7 sierpnia 31
z Rzymu 29 lipca 35 z Eerlina 25 sierpnia 13
z Londynu 30 lipca 34 z M oguncji - 3 sierpnia 35
z K liw ii 7 sierpnia 26 . z Paryża 4 sierpnia · 34
9 I X  ' z Berlina 15 sierpnia 23
z Paryża 13 sierpnia 27 z Bromberga
z Rzymu 4 sierpnia 36 Π1 9 sierpnia 29
z Drezna 10 sierpnia 30 z M oguncji 10 sierpnia 28
„od granic z W arszawy 2 września 5

czeskich” 8 sierpnia 32 z Grodna . 7 w rześnia 0
z Austrii 8 sierpnia 32 14 IX  .
z Petersburga 12 lipca 59 z W enecji 5 sierpnia 40
z Rotterdamu 17 sierpnia 23 ' z Utrechtu 17 sierpnia 28
16 IX z W arszawy 6 w rześnia 8
z W arszawy 8 września 8 z Królewca 10 sierpnia 35

53 Por. J. Ł o j e k ,  „Gazeta  W arsza w sk a ” księdza Ł u sk in y  (1774— 1793), War­
szawa 1959, s. 32— 33.
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Rok 1780

pochodzenie in- 
formaęji

data oryginal­
na informacji

opóź- 
. n ienie  

dni

p ochodzenie
formacji

data o ryg in a l­
na Informacji

opóź­
nienie

dni

z Mequinez z W arszawy . 9 września 5
(Hiszpania) 6 lipca 72 z Grodna 7 września 7

z Neapolu 10 sierpnia 37 21 IX
23 IX z Gemblin 10 września 11
z Berlina 17 sierpnia 37 z Petersburga 11 sierpnia 41
z Londynu 17 sierpnia 37 ze Śląska 25 sierpnia 27
z Mequinez 15 lipca / 70 z W iednia 16 sierpnia ' 36
z Wiednia 20 sierpnia 34 z Burd y gali 13 sierpnia 39
z M ołdawii 29 lipca 56 z K am ieńca
z Bruny 22 sierpnia 31 Fodolskiego 1 września 20
z Grodna 23 września 0 z Londynu 15 sierpnia . 37
30 IX z Bukaresztu 3 września 18
z M adrytu 20 sierpnia 41 z Lejdy 29 sierpnia 23
z Londynu . 27 sierpnia 34 z Lizbony 15 sierpnia 37

28 IX
z Londynu 22 sierpnia 37
z Lejdy . - 4 września 24
z K rólewca 26 sierpnia 33
z Londynu 29 sierpnia 30

Opierając się na analizie wszystkich zachowanych num erów z 1779 
i 1780 roku m ożemy stwierdzić, iż w  roku 1780 widać w  ,,Gazecie Gro­
dzieńskiej” tendencję do podaw ania większej liczby bardziej zróżnicowa­
nych inform acji (w porównaniu z rokiem  poprzednim). Wobec niezacho­
wania się innych kom pletnych roczników niem ożliw e. jest zbadanie, w ja ­
kim stosunku pozostają te zmiany do ogólnej linii rozwojowej pisma.

W spomniana już wyżej zależność „Gazety Grodzieńskiej” od „Gazety 
W arszaw skiej” polegała przede wszystkim na dosłownym przedrukow y­
waniu inform acji, które ukazały się uprzednio na łam ach warszawskiego 
czasopisma. Redaktor „Gazety Grodzieńskiej” wybierał z otrzym ywanych 
num erów „Gazety W arszawskiej” najciekawsze czy najw ażniejsze — jego 
zdaniem — wiadomości i poiblikował je w  swojej gazecie be;z żadnych 
zmian stylistycznych czy m erytorycznych, czasami opuszczając jedynie 
niektóre fragm enty  artykułów  zbyt rozwlekłych. .

Oto kilka przykładów w ybranych z równoległych roczników obu pism 
(1780):

„z L o n d y n u '6  czerwca” (rozruchy .antykatolickie w Londynie): GW 
5 VII 1780 — GG 13 VII 1780; *

„z Paryża  20 czerwca” (operacje wojenne na M. Śródziemnym): 
GW 12 VII 1780 — GG 20 VII 1780;

,,z Cadix 4 czerwca” (operacje wojenne na M. Śródziemnym): 
GW 15 VII 1780 — GG 20 VII 1780;
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„z W arszawy 29 lipca” (Adam Chm ara m ianowany kasztelanem  m ińs­
kim): G W 29 VII 1780 — GG 3 VIII 1780 (nieco odmienna stylizacja);

„z Paryża 12 lipca” (Uwolnienie z Bastylii hr. de Paradèsa, tow arzy­
stwu produkujące kosm etyki powstaje w  Paryżu): GW 29 VII 1780 — 
GG 3 V III 1780;

„z Petersburga 4 lipca” (podróż K atarzyny II, jej dotacje dla miast 
rosyjskich, d a ry  dla insty tucji etc.): GW 16 VIII 1780 — GG 24 VIII 1780;

„od granic słowiańskich 12 lipca” (emigracja chrześcijan z obszarów 
Porty  Ottomańskiej): GW 19 VIII 1780 — GG 24 VIII 1780;

„z Kam ieńca Podolskiego 1 w rześnia” (powodzie i szarańcza na Po­
dolu): GW 16 IX 1780— GG 21 IX 1780;

,,z Królewca 26 sierpnia” (podróż króla pruskiego): GW 23 IX  1780 — 
GG 28 IX 1780;

„z M arsylii 5 w rześnia” (przygoda sta tku  francuskiego z angielskim 
korsarzem): GW 7 X 1780 — GG 12 X 1780, etc.

„Gazeta W arszawska” wychodziła dwa razy w  tygodniu; redaktor 
pisma grodzieńskiego' m usiał zaw arty w  niej m ateria ł mieścić w  swojej 
gazecie, ukazującej się tylko raz na tydzień, dlatego też opóźnienia infor­
m acji w  porównaniu z. W arszawą w ynosiły nie tylko m inimalne 5 dni, 
które były  niezbędne dla opublikowania w Grodnie oryginalnej wiado­
mości pochodzącej z W arszawy, ale nierzadko i 8 dni, a czasami naw et 
i więcej.

Przedrukow ując serw is inform acyjny „Gazety W arszawskiej” redaktor 
„Gazety Grodzieńskiej” niejako żerował na pracy księdza Łuskiny. „Ga­
zeta Grodzieńska” nie była co praw da poważną konkurencją -dla w ar­
szawskiego' wydawcy, niemniej jednak pewną liczbę potencjalnych p renu­
m eratorów  z  pewnością m u odbierała. Łuskina przeciwko tem u nie pro te­
stował, „Gazety Grodzieńskiej” w  ogóle na łam ach swego pism a n ie  wspo­
minał. Nie m iał zresztą podstaw praw nych do- jakiegoś sprzeciwu; „Gazeta 
Grodzieńska” ukazyw ała się na obszarze Wielkiego Ks. Litewskiego, i us 
exclusivum  jego' przyw ileju nie było więc naruszone; przestępstw a pla­
giatu (jako· naruszenia praw  autorskich, a nie wydawniczych) w  ówczes­
nym  prawie w  ogóle nie znano. Mimo tô  jednak dziwne się w ydaje zu­
pełne milczenie i b rak  protestów  ze strony zawistnie strzegącego swych 
upraw nień w ydaw cy „Gazety W arszawskiej” — jeżeli przyjąć, że sekre­
ta rz  poczty w  Grodnie i dyrek tor d rukarn i grodzieńskiej działali zupełnie 
bez zgody księdza Łuskiny. Czyżby więc istniało jakieś porozumienie 
między wydaw cam i obu gazet? Nie jest to· wykluczone. W ymiana infor­
m acji m iędzy W arszawą a  G rodnem  była czasami wzajem na; zdarzało się, 
że i „Gazeta W arszawska” przedrukow yw ała jakiś a rtyku ł ze swej gro­
dzieńskiej konkurentki; diziało się to oczywiście rzadko, jako że sprawy 
prowincjonalne litewskie tylko sporadycznie interesow ały redakcję
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w Warszawie (por. np. relację z dorocznego popisu uczniów szkoły woje­
wódzkiej w Grodnie: GG 27 VII 1780; przedruk  z pewnym i skrótami: 
GW 9 VIII 1780).

Aczkolwiek przedruki z „Gazety W arszawskiej” stanow iły większą 
część treści „Gazety Grodzieńskiej” , to jednak nierzadkie były  również na 
jej łam ach inform acje oryginalne, tzn. bezpośrednio^ przełożone przez re ­
daktora grodzieńskiego z prasy  zagranicznej. Ukazywały się więc na ła ­
mach grodzieńskiego czasopisma wiadomości te same co w „Gazecie W ar­
szaw skiej” , pochodzące niewątpliw ie z tego samego źródła; ich odmienna 
frazeologia i stylizacja świadczą jednak o samodzielności przekładu. Tego 
rodzaju m ateria ły  ukazywały się w  Grodnie z reguły jednocześnie z p u ­
blikacją w Warszawie. Tak np. obszerny artyku ł o głośnej sprawie p rus­
kiego m łynarza Arnolda, skrzywdzonego przez junkra  i wziętego pod 
opiekę przez F ryderyka II54, ukazał się w  „Gazecie W arszawskiej” 12 I 
1780, w  „Gazecie Grodzieńskiej” 13 1 1780, w oryginalnym, niezależnym 
tłumaczeniu. Dowodzi to korzystania, przez redakcję grodzieńskie go* cza­
sopisma z paru  przynajm niej gazet obcojęzycznych.

Pewnego rodzaju współpraca „Gazety W arszawskiej” z „Grodzieńską” , 
a w  każdym  razie solidarność obu redakcji daje się zauważyć na płasz­
czyźnie ciekawej i charakterystycznej: oba pisma jednakowo gorliwie 
angażowały się w  walkę na rzecz rehabilitacji i res ty tuc ji zakonu jezui­
tów. Dla Łuskiny była to przez całe życie spraw a najwyższej wagi, której 
poświęcał nieproporcjonalnie dużo m iejsca na łam ach „Gazety W arszaw­
skiej” ; wrogowie jezuitów, a przede wszystkim  spraw ca ich w ygnania 
z Portugalii, m arkiz de Pombal, byli przez Łuskinę zawzięcie piętnowani, 
ośmieszani, zwalczani i szkalowani55. Ten sam duch, ta  sama gorliwość, 
te same sform ułowania pojaw iają się w roku 1779 i 1780 na łam ach „Ga­
zety Grodzieńskiej” . R edaktor tego; pism a przedrukow yw ał z „Gazety 
W arszawskiej” wszystkie wiadomości świadczące o korzystnych perspek­
tyw ach spraw y jezuickiej. W entuzjastycznym  tonie donosił o otw arciu 
w Płocku now icjatu jezuitów  (12 VIII 1779), co nastąpiło — jak  dowo­
dził — „z powszechną radością wszystkich cnotę i mądrość kochających 
tutejszych obywatelów” . U padek Pombala, jego proces i prześladowania 
celebrowane były  na łam ach „Gazety Grodzieńskiej” nie mniej uroczyście 
niż w „Gazecie W arszawskiej” (18 VIII 1779, 26 VIII 1779, 2 XII 1779, 
9 XII 1779 etc.), przy czym objętość poświęconych tem u artyku łów  była 
jak  na jedno-kartkową gazetkę zgoła imponująca.' Za „Gazetą W arszaw­
ską” powtarzano w  Grodnie wszystkie uwielbienia pod adresem  K atarzy­
ny II. Mądrość i wspaniałomyślność im peratorow ej wynoszone były pod 
niebiosa jednakowo w obu gazetach (por. np. GW 26 I 1780, GG 3 II 1780).

54 Op. cit., s. 60— 62.
55 Op. cit., s. 40—48.



,,G A Z E T A  G R O D Z IE Ń S K A ’ 29

Zgoła, po łuskinowsku brzm iały takie np. wypęwiedzi: „Z Petersburga 
d. 24 sierpnia. [...] Przez pełne głębokiej m ądrości panowanie K atarzyny II 
m onarchia nasza nabywa coraz większej mocy i wspaniałości,' na które 
potomność nie będzie mogła patrzeć bez zadziwienia. Ta wielka m onar- 
chini, poświęciwszy wszystkie m om enta drogich dni swoich na pożytek 
i ozdobę swego państw a, równie o szczęśliwość każdego w szczególności 
obywatela stara  się, jak  usiłuje powiększać chwałę i powagę swego na­
rodu przed najodleglejszym i k ra jam i” etc. (GG 14 X 1779). Gdy w czerw­
cu 1780 roku K atarzyna II baw iła w  Połocku, „Gazeta Grodzieńska” uka­
zała się iz tej okazji w podwójnej, czterostronicowej objętości, przynosząc 
szczegółowy diariusz pobytu im peratorow ej w tym  mieście; szczególnie 
wyeksponowano tam  staran ia  jezuitów  połockich, by godnie przyjąć ca­
rową, przedstaw iano skwapliwie piękno ilum inacji jezuickiego kościoła, 
klasztoru i konw iktu na cześć K atarzyny II i w  ogóle wkład jezuitów 
w uroczystość (GG 29 VI 1780). .

Drugim m onarchą wielbionym na łamach „Gazety Grodzieńskiej” był 
oczywiście Fryfderyk II (por. np. GG 26 VIII 1779). Było to całkowicie 
zgodne z linią ideową Łukciny.

Redaktor „Gazety Grodzieńskiej” przedrukow yw ał naturalnie  wszyst­
kie te m ateria ły  z „Gazety W arszawskiej” . Rzecz w  tym , iż ze stosunkowo 
bogatej treści tego czasopisma w ybierał właśnie te artykuły , które szcze­
gólnie dobitnie w yrażały stanowisko Ł usk in y ;. m ając do dyspozycji na 
łam ach swej gazety bardzo niewiele miejsca, wykorzystyw ał je bez w a­
hania na publikację wiadomości obiektywnie nie najw ażniejszych i nie 
najciekawszych, ale pioświęccmych przypom inaniu spraw y jezuickiej, sta­
wiających na porządku dziennym  sprawę resty tucji Towarzystwa Jezu­
sowego. Należy wątpić, czy w  takim  właśnie k ierunku ideowym pisma 
zainteresow any był sekretarz poczty w Grodnie, człowiek świecki i św iat­
ły. (jak m ożemy sądzić z jego wystąpień publicystycznych w roku 1776). 
Raczej dom niemywać by  się tu  należało udziału księdza Karola Malinow­
skiego, eks-jeizuity, emocjonalnie związanego ze spraw ą odbudowy zako­
nu. Ks. Malinowiski nie był co praw da fanatykiem  i reakcjonistą (przy­
najm niej w latach 1792— 1795 dał się poznać jako um ysł św iatły  i po­
stępowy, jako szczery patriota); w  latach 1770-tych mógł wszelako stać 
na pozycjach ideowych bardziej zbliżonych do stanowiska Łuskiny. Inne­
go wytłum aczenia propagandy jezuickiej na łam ach „Gazety Grodzień­
skiej” jak  dotąd nie mamy.

' SPRAW Y KRAJOWE NA ŁAM ACH „GAZETY GRODZIEŃSKIEJ”

Przew aga ilościowa wiadomości zagranicznych nad inform acjam i k ra ­
jowymi była regułą w  prasie osiemnastowiecznej zarówno polskiej, jak



30 J E R Z Y  Ł O J E K

i francuskiej czy niemieckiej. „Gaizeta Grodzieńska” poświęcała przeszło 
trzy  czwarte swej objętości na wiadomości ze wszystkich krajów  euro­
pejskich, jedynie od czasu do czasu publikując inform acje miejscowe 
(z Grodna) lub  pochodzące z Warszawy, a już bardzo rzadko z innych 
miejscowości Rzeczypospolitej. W tym  zakresie redaktor szedł zresztą 
konsekwentnie za przykładem  „Gazety W arszawskiej”. W latach 1779— 
1780 informował m. in. o 'ważniejszych wydarzeniach na dworze królew ­
skim w  Warszawie, o obiorze deputatów  trybunalskich i posłów na sejm, 
czasami o zgonach ważniejszych osobistości, (np. w  m arcu i kw ietniu 
1780 r. o chorobie i śmierci kanclerza Jęd rze ja  Młodziej owskiego-, w  m aju  
1780 o zgonie dyrektora  gabinetu Stanisław a Augusta, Jacka Ogrodzkie- 
go), niekiedy o nom inacjach na urzędy. Nie publikow ał natom iast żadnych 
inform acji o działalności ekonomicznej Antoniego Tyzenhauza, nie po­
pularyzował jego osiągnięć i zamierzeń — co może wydać się dziwne, 
jeżeli przyjm iem y za praw dopodobną stałą inspirację redakcji przez, pod­
skarbiego lub jego współpracowników. Niemniej, jednak znajdujem y 
w „Gazecie Grodzieńskiej” wyraźne ślady propagandy Tyzenhauza i jego 
usiłowań sform owania na Litw ie stronnictw a królewskiego, które byłoby 
jednocześnie m ocnym  oparciem  dla, osobistych celów podskarbiego.

Tyzenhauz był na  Litwie postacią bardzo niepopularną, czasami wręcz 
znienawidzoną. W środowisku szlachty średnio zamożnej, w śród-k tó rej 
można było ew entualnie rekrutow ać członków stronnictw a królewskiego, 
działalność jego budziła niezadowolenie i sprzeciwy. Trudno w  tym  m iej­
scu . podejmować rozważania na tem at przyczyn takiego stanu rzeczy; 
w każdym, razie wroga, postawa większości, średniej szlachty litewskiej 
wobec podskarbiego nadwornego nie była -— w ydaje się — jakimś żywio­
łowym protestem  szlacheckiej opinii wobec założeń i metod polityki eko­
nomicznej Tyzenhauza., Słusznie wyrażona została niedawno wątpliwość, 
„czy w  Polsce owego czasu, a zwłaszcza na Litwie, istnieje w ogóle coś 
takiego jak  opinia średniej szlachty? Czy każda grupa średniej szlachty 
nie jest jakoś związana z jakąś koterią m agnacką?” 56 Działalność Tyzen­
hauza, zmierzająca do skonsolidowania na Litw ie sił politycznych popie­
rających Stanisław a Augusta, była wielce, nie na rękę m iejscowym ko­
teriom magnackim. Zjednoczyły się,one w  walce przeciwko wszechwład­
nem u podskarbiemu, znalazły dojście do niechętnych Tyzenhauzowi sfer 
dworskich, do rodziny królewskiej, uzyskały poparcie niektórych dygni­
tarzy, zazdrosnych o w pływ y na Litwie. Przeciw ko Tyzenhauzowi szcze­
gólnie uparcie walczyła koteria Borchów — Kossakowskich, wspierana 
przez m arszałka nadwornego Franciszka Rzewuskiego i podkanclerzego

!e W. K u l a ,  Szkice  o m anufakturach  w  Polsce X V III  wieku,.  W arszawa 1956, 
s. 432. '
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Joachima Chreptowicza. Ten ostatni zresztą do tego stopnia nienawidził 
podskarbiego, że — jak  wspominał później biskup Józef Kossakowski — 
„szeptał do ucha nam, ażeby Tyzenhauza albo za granicą, albo w  kraju  
zgładzić [...]” 57 Ta walka na najw yższym  szczeblu politycznym toczyła się 
równolegle do starań o przeciągnięcie na swoją stronę grup średniej 
szlachty litewskiej. Tyzenhauz usiłował oddziaływać różnym i metodami, 
jednać umysły, odrywać od klik magnackich poszczególne wpływowe 
„w teren ie” jednostki, przyłączać je do swojej koterii politycznej, którą 
utożsamiał oficjalnie ze stronnictw em  królewskim.

M etody oddziaływania propagandowego na opinię szlachecką, których 
używał Tyzenhauz, są dość charakterystyczne i ciekawe. Z góry stw ier­
dzić można, że „Gazeta Grodzieńska” odgrywała w  tym  zakresie rolę 
drugorzędną, służąc jedynie do publikow ania sprawozdań z imprez, sta­
nowiących istotne narzędzie podskarbiego. Tyzenhauz używał starodaw ­
nych i wypróbowanych m etod magnackich w  stosunkach ze średnią szlach­
tą, a mianowicie osobistego oddziaływania i przekonyw ania w  atmosferze 
uroczystości, zabawy, rozochocenia, w  czasie bankietów  i festiw ali orga­
nizowanych z jakiejś charakterystycznej okazji d la  godnego przyjęcia 
„panów braci”. Co roku w dniu  urodzin Stanisław a Augusta, 17 stycznia, 
podskarbi spraszał szlachtę do G rodna na uroczyste bankiety i zabawy. 
Dzień ten  poświęcony był przypadkowo, św. Antoniemu; chociaż podskarbi 
obchodził im ieniny w dniu innego św. Antoniego, 13 czerwca, to jednak 
w świadomości uczestników takiej im prezy Tyzenhauz był również soleni­
zantem. Trudno stwierdzić, w  jakim  stopniu podskarbi wykorzystyw ał tę 
przypadkową zbieżność do celowego w pajania w  um ysły szlacheckie toż­
samości interesów  swoich i królewskich. Ciekawe jes t jednak, iż po latach 
zatarła  się pamięć, o rzeczywistej okazji, z powodu której odbywały się 
uroczystości grodzieńskie w  dniu 17 stycznia, i naw et zaufani współpra­
cownicy podskarbiego wspom inali je potem  jako wyłącznie „solemriizacje” 
im ienin Tyzenhauza. „Zjeżdżali , się [do Grodna] wszyscy, i nie proszeni 
nawet, ale m ający interesy. Tam  wśród codziennych uczt, muzyki, opere­
tek, baletów1 i innych zabaw  .[podskarbi] zaznajam iał się. z obywatelami, 
układał spisy deputatów  obierać się m ianych na następujących sejmikach, 
rozdaw ał królewskie przyw ileje, spory jed n a ł/fam ilie  kojarzył i tego' do- 
kazał, że cała prow incja litew ska jeden  głos,, jedną wolę za królem  na 
sejm ach m iała” —  wspominał po latach,, trochę przesadnie przedstaw iając 
sukcesy propagandy podskarbiego, jeden z jego najbliższych wówczas 
współpracowników58. S tanisław  August wielce sobie cenił gorliwość Ty-

57 J. K o s s a k o w s k i ,  P a m ię tn ik i  ... biskupa  inflanckiego, 1738— 17887wyd. 
A. Darowski, W arszawa 1891, s. 99. ■

58 K. B o h u s z ,  Spom inka  o A n to n im  Tyzenhauzie ,  „Tygodnik W ileński”, 1820, 
nr 161 (z 30 IV V. s.), s. 243. '
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zenhauza w  święceniu dnia jego urodzin. „Gdym  usłyszał o solenności ob­
chodzenia urodzin moich w  Grodnie — pisał w 1776 roku — uważałem 
jednostajność i w małych, i -w wielkich rzeczach serdecznego przyw iąza­
nia, które W Pana czyni dla m nie wybornie szacownym. W ierz mi, mój 
podskarbi, że się znam na Tobie; było to  zawsze losem moim z la t n a j­
młodszych, żem m iał wielu przeciwników, a mało przyjaciół, ale tak żwa­
wych, że stało za wielu, i którzy zawsze przemogli na koniec; i tak  sobie 
w różę'nadal, ile razy sobie o Tobie wspomnę”59. ■

W uroczystościach grodzieńskich brało  zazwyczaj udział tylko stu  czy 
dw ustu przedstaw icieli szlachty litewskiej; wiadomość o obchodach mogła 
rozejść się jednak szerzej dzięki „Gazecie Grodzieńskiej” , która w takich 
wypadkach otrzym yw ała niewątpliw ie odpowiednio sform ułow any a rty ­
kuł bezpośrednio^ od współpracowników podskarbiego. Po raz ostatni 
Grodno święciło uroczyście dzień 17 stycznia w roku 1779. Ogłoszona 
wówczas na łam ach gazety relacja jes t bardzo ciekawa i charakterystycz­
na, z.uw agi na swoją treść i sformułowania:

„Z G rodna d. 18 stycznia. Niestateczność zimy, a z nią uprzykrzona 
i trudna droga, nie przeszkodziła najm niej, aby się tu  nie zebrali dość 
licznie prześw ietni obywatele ze wszystkich województw i powiatów 
W. Ks. Lit[ewskiego], na uroczysty obchód pam iątki rodzin N a jja śn ie j­
szego] Pana d. 17 praesen[tis], wespół z m inistrem , którego wierność n i­
gdy nie poszilakowana i stateczne do swego m onarchy przywiązanie całe­
m u krajow i są wiadome i k tóry  najpierw szy dla L itw y tak  chwalebny i do 
czynienia w  poddanych miłości ku najlepszem u z królów skuteczny w pro­
wadził 'zwyczaj” . Po uroczystym  nabożeństwie w  kościele pojezuickim 
„zgromadzeni goście udali się na Horodnicę i tam  uprzejm ie swoje N aj­
jaśniejszem u Panu w osobie Jego m inistra  złożyli powinszowania; za­
trzym ani wszyscy na obiad, u kilku wielkich stołów przy spełnianiu zdro­
wia N ajjaśniejszego] P[ana], przy biciu rzęsistym  z arm at i ręcznej 
strzelby, obficie i dostatnio traktow ani byli [...]” Relacja zawierała dalej 
opis wspaniałego deseru, koncertu wykonanego przez orkiestrę  nadw orną 
podskarbiego, a z kolei balu maskowego, k tóry  podskarbi wydał wieczo­
rem  w zamku grodzieńskim. W czasie tego balu odbył się na dziedzińcu 
wielki fajerw erk; „między innym i sztukam i najlepiej się prezentow ał oł­
tarz cały w  ogniu, gdzie dw a geniusze starodaw nym  u Greków i Rzymian 
zwyczajem palili ofiarę N ajjaśn iejszem u] Panu z serc obywatelskich zło­
żoną; ten  widok zgromadzone pospólstwo okrzykam i swymi ponowiło 
i potwierdziło [...]”6°.

59 Stan isław  A ugust do Antoniego Tyzenhauza 22 I 1776 (AGAD, Arch. publ. 
Potockich, sygn. 310, s. 473).

60 „Gazeta Grodzieńska”, nr TV, z 28 I 1779.
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Jednocześnie odbywały .się uroczystości n a  litew skiej prowincji. W Pre- 
nach licznie zebrani „byli p rzytom nym i solennemu nabożeństwu z tej 
okazji odpraw ującem u się w  kościele parafialnym  preńskim. Niezmierna 
zaś liczba pospólstw a. i rolników dziwnie rozrzewnionymi z pociechą w i­
dzieć się dali na  gruntow ne i mocne, do tej uroczystości stosowane kazanie 
JX. Karpowicza, proboszcza m iejsca tego, na  k tó rym  po dowiedzionych 
wprzód propozycjach, że »zwierzchność królów dowodem jest boskiej nad 
narodam i opatrzności, a  posłuszeństwo królom  najdoskonalszym  jest ucz­
czeniem boskiej wszechmocności« —■ w najżywszych a  do pojęcia prostego 
um yślnie ułożonych wyrazach mówił ludowi o »szczególnej dobroci, litoś­
ci i troskliwości N ajjaśniejszego] P[ana] Nfaszego] miłościwego o stan 
rolniczy, o polepszenie ich losu, o oświecenie ich przez edukację, o ich 
zdrowie i życie wygodniejsze«. Potw ierdzał to wielu szczególniejszymi 
anegdotami i przywiedzionym i dobroci i litości królewskiej p a rtyku lar­
nie jszymi przykładam i, o jakich pospólstwo w prow incjach nigdy by p ra­
wie wiedzieć nie mogło [...]” 61 Relacja ta  Wskazuje, jak  bardzo troszczył 
się podskarbi, o właściwe oddziaływanie propagandowe na chłopstwo oko­
lic, w  których żywa była ciągle tradycja  powstania w  ekonomii szawel- 
skiej 1769 roku, skąd nieustannie napływ ały  supliki, świadczące o żywym 
poczuciu krzyw dy i wyzysku w śród włościan dóbr królewskich62. Opubli­
kowanie powyższej relacji w  „Gazecie Grodzieńskiej” miało zapewne od­
działać uspokajająco: również na szlachtę, przekonując ją, iż podskarbi n i­
czego nie zaniedbuje, aby zapewnić spokój wśród chłopstwa i wpoić 
w m asy włościańskie w iarę w  sens posłuszeństwa i uległości.

Nazwisko podskarbiego pojawiało się n a  łam ach „Gazety Grodzień­
skiej” rzadko, -ale zawsze w  kontekście m ającym  nalleżycie uwypuklić jego 
zasługi i rolę państwową. Oczywiście, nie we wszystkich tego- rodzaju 
artykułach m usim y dopatrywać się m ateriałów  zlecanych do publikacji 
z ram ienia podskarbiego. Redaktor „Gazety Grodzieńskiej” zapewne 
z własnego interesu (ia również, jak  można, się domyślać, z w ew nętrzne­
go przekonania) sta ra ł się Tyzenhauzowi pochlebić, zyskać jego łaski 
i uznanie. Z okazji im ienin podskarbiego dnia 13 czerwca 1779 roku infor­
mował obszernie o uroczystości, zorganizowanej pod nieobecność Tyzen­
hauza w  Grodnie przez księdza oficjała grodzieńskiego, na k tórej znajdo­
wali się „dySityngwowani goście” , w  czasie bankietu spełniający z zapałem 
zdrowie „jaśnie wielmożnego solenizanta”63. W lipcu tegoż roku, relacjo-

61 Tamże.
62 Por. K u l a ,  op. cit., s. 309—373; S. K o ś c i a ł k o w s k i ,  Ze s tu d ió w  nad  

dziejami ekonomii kró lew sk ich  na L itw ie ,  „Rocznik T ow arzystw a Przyjaciół Nauk  
w  W ilnie”, R. 5: 1911/1914, s. 85— 168.

63 „Gazeta G rodzieńska”, nr X X V , z 17 V I 1779.

R ocznik  Hist. Czas., t. V, z. 2 3
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nując doroczny popis uczniów szkół wojewódzkich w Grodnie, donosił: 
„Zaszczycił tenże eksperym ent przytomnością swoją j. w. podskarbi nadw.,- 
W. Ks. Lit[ewskiego] m inister, wpośród interesów publicznych udzielając 
łaskawie czasu i tej cząstce obywatelów, k tó ra  w  młodym  wieku pospoli­
cie więcej z przykładów niż z przepisów korzystać m oże” 64 —  przedsta­
wiając w  ten  sposób niedwuznacznie Tyzenhauza jako wzór do naślado­
wania dla litewskiej młodzieży szlacheckiej:

W roku 1780 nie było już w Grodnie styczniowych uroczystości. Walił 
się prestiż  podskarbiego litewskiego, spadały jego wpływy; in trygi prze­
ciwników politycznych doprowadziły w  końcu do pozbawienia go' zarządu 
ekonomii litewskich. Przez cały rok 1780 „Gazeta Grodzieńska” ani sło­
wem nie wspom inała ô tych perypetiach podskarbiego, o załamaniu się 
jego systęm u ekonomicznego, o olbrzymich zmianach w Grodnie. W lipcu 
zwaliła się na  Grodno klęska likw idacji całego dorobku Tyzenhauza. P rze­
jęcie zarządu dóbr litewskich przez przedstawicieli nowego dzierżawcy, 
m arszałka Franciszka Rzewuskiego, odbywało się niezwykle burzliwie, 
w atmosferze zamieszania, powszechnego poruszenia, p rzy  gwałtach i asyś­
cie wojsk. Tyzenhauz wniósł do· trybunału  skargę o najazd i bezprawie. 
Biskup Kossakowski przekupstw em  i szantażem  skłonił deputatów  sądo­
wych do w ydania wyroku niekorzystnego dla podskarbiego; na sali sądo­
wej działy się drastyczne sceny, trybuna ł wyrokował otoczony wojskiem 65. 
Na. łam ach „Gazety Grodzieńskiej” nie ukazała się o tym  wszystkim  n a j­
mniejsza naw et w zm ianka/najm niejsza aluzja. Zdawałoby się, że upadek 
Tyzenhauza nie został w  ogóle przez redakcję zauważony. Tyle tylko, że 
w relacji z corocznego popisu uczniów szkół wojewódzkich w Grodnie 
wśród osobistości, k tóre zaszczyciły ten  popis swoją obecnością, nie wy­
mieniono już nazwiska podskarbiego56. '
■ W końcu lipca przybył dô  Grodna podróżujący incognito pod nazwis­

kiem  hrabiego de Falkenstein cesarz Józef II. ,,Po obiedzie był w Horodni- 
cy, w ogrodzie botanicznym, u kadetów i w sklepach skarbow ych” — do­
nosiła „Gazeta Grodzieńska” . W yjechał z Grodna dnia 1 sierpnia67. Był 
zapewne świadkiem  niezbyt budujących scen. Zgodnie z zarządzeniem 
Franciszka Rzewuskiego z dniem 1 sierpnia 1780 roku ustały  wszelkie 
w ypłaty dla załóg m anufak tur grodzieńskich; wszędzie panowało zamie­
szanie, robotnicy rozbiegli się, praca ustała, m anufak tury  faktycznie prze­
stały istnieć. Ale czytelnik „Gazety Grodzieńskiej” nie dowiadywał się 
o tym  ani słowa.

64 „Gazeta Grodzieńska”,, nr X X X I, z 29 VII 1779. '
B K o s s a k o w s k i ,  op. cit., s. 112— 115; M. Z a l e s k i ,  P am ię tn ik i  ... w o j ­

skiego  W. Ks. L itew sk iego ,  posła  na se jm  czteroletni,  Poznań 1879, s. 126—131.
65 „Gazeta Grodzieńska”, nr X X X , z 27 'VII 1780.
67 „Gazeta Grodzieńska”, nr X X X I, z 3 VIII 1780, . ·



„ G A Z E T A  G R O D Z IE Ń S K A ” 35

Milczenie „Gazety Grodzieńskiej” w  spraw ach upadku Tyzenhauza 
wynikało prawdopodobnie z przyjaznej i życzliwej wobec podskarbiego 
postawy redakcji. Tyzenhauz sprawował co praw da nadzór nad „Gazetą 
Grodzieńską” , mógł w  okresie pełni swych wpływów decydować o jej 
treści, nie dopuszczając do publikowania m ateriałów  niepożądanych ze 
swego punktu  widzenia. Ale w  drugiej połowie 1780 roku nie m iał już 
żadnej jurysdykcji; redaktor „Gazety Grodzieńskiej” mógł z łatwością się 
uniezależnić, mógł oddać się na usługi Kossakowskiego i Rzewuskiego, 
informować o objęciu zarządu ekonomii litewskiej przez nowych ludzi. 
Nie czyniąc tego, nie zamieszczając żadnych inform acji o zmianach w-Grod­
nie, chronił niejako dobre imię i k redy t m oralny podskarbiego litewskie­
go. W arto podkreślić, że również „Gazeta W arszawska” nie podała przez 
cały rok 1780 żadnej wiadomości o zmianie zarządu ekonomii litewskich,
0 upadku system u Tyzenhauza, o nowym  trzyletn im  kontrakcie dzierżaw­
nym dla m arszałka Franciszka Rzewuskiego·, o likw idacji grodzieńskich 
m anufaktur. Nie wynikało to chyba z jakiegoś poufnego zakazu władz 
państw owych czy dworu. W interesie, zwycięskich wrogów Tyzenhauza 
leżało raczej poinformowanie opinii publicznej o zmianach na Litwie. 
Milczenie księdza Łuskiny tłum aczy się więc niew ątpliw ie sym patią dla 
pokonanego podskarbiego. Trzeba pamiętać, że przez cały okres swej dzia­
łalności Tyzenhauz pozostawał z jezuitam i, a potem  eks-jezuitam i, w arcy- 
dobrych stosunkach. Gdy zmarł, ksiądz Łuskina pożegnał go na łamach 
swej gazety obszernym, i serdecznym  nekrologiem; pisał m. in.: „Wielkie
1 praw ie nad ludzie [!] w tym  mężu ta len ta  wciągnęły go . w  trudne i liczne 
nad siły  zam ysły i  prace, które ogromnością swą tak. go ciężko i nagle 
przyw aliły, że ra tunku  i pociechy nigdzie już znaleźć nie mógł, tylko [...] 
w samej religii [...] zakończył swe życie te n  sław ny z szczęścia i nieszczęś­
cia m inister, od swoichże wielkich talen tów  i wysokich nazbyt zamysłów, 
śród prawdziwie olbrzymich i w wielu rzeczach wielce pożytecznych dla 
ojczyzny, aż do· zadziwienia, kroków! zdradzony i zawiedziony” itd .68

.Sprawa Tyzenhauza nie ucichła — jak  wiadomo — po przejęciu przez 
Rzewuskiego ekonomii litewskich, gdyż m. in. w ypłynęła na sejm ie 1780 
roku w związku ze sprawozdaniem  Kom isji Skaribu Litewskiego; oskarża­
no na tym  sejmie Tyzenhauza o ogromne nadużycia finansowe, obrady 
były burzliwe, a uspokojenie sejm owej opinii zabrało wiele· czasu69. „Ga­
zeta Grodzieńska” zamieszczała z. obrad sejmiu dość obszerne sprawozda­
nia, przedrukow ując je z „Gazety W arszawskiej” dosłownie, z pew nym i 
opuszczeniami m niej ważnych kwestii. Diariusz sejm ow y ukazyw ał się na 
łam ach „Gazety Grodzieńskiej” przez sześć kolejnych num erów  (12, 19,

68 „Gazeta W arszaw ska”, nr 27, z 2 IV 1785. -
69 Por. K o s s a k o w s k i , ·  op. cit., s. 117— 118; Z a l e s k i ,  op. cit., s. 135—138.
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i 26 października, 2, 9 i .16 listopada), przekazując tekst, „Gazety W ar­
szawskiej” , opublikowany w  dw unastu  kolejnych jej num erach, od 4 paź­
dziernika do 11 listopada 1780 roku. Dość dokładny i szczegółowy ten  dia­
riusz nie zaw ierał — fak t wielce znam ienny — najm niejszej wzmianki 
o spraw ie Tyzenhauza; ani razu nie wymieniono na łam ach „G azety W ar­
szawskiej” i „Gazety Grodzieńskiej” naw et nazwiska, oskarżonego pod­
skarbiego. N ajbardziej kontrow ersyjną spraw ę tzw. kw itu  dla Komisji 
Skarbu Litewskiego zbył au tor diariusza następująco: „przystąpiono do 
czynienia re lacji o czynnościach Kom isji Skarbu Litfewskiego], po których 
książę jm ć Lubom irski, kasztelan krakowski, zabrał głos na podziękowa­
nie królowi jm ci za konferow ane sobie pierwiej województwo, a potem 
kasztelanię krakow ską” itd. W następnym  num erze dodał: „W przeszłą 
sobotę [...] czytana była od jm ci pana sekretarza Izby Poselskiej dek lara­
cja d la Komisji Skarbu Litfewskiego] i za powszechną zgodą została przy­
ję ta  f...]” 70 Ze słów tych  n ik t oczywiście nie dom yśliłby się nawet, że była 
to spraw a budząca zasadnicze wątpliwości i burzliwie dyskutowana. 
W ówczesnej prasie polskiej m iał więc podskarbi nadw orny litew ski rze­
czywistego (choć m ało wpływowego) sprzymierzeńca. Nawet po upadku 
wszechwładnego niegdyś w  Grodnie m inistra  redaktor „Gazety Grodzień­
skiej” , kiedyś przez Tyzenhauza chroniony i popierany, zachował wobec 
niego postaw ę życzliwą i lojalną. Przypuszczać więc należy, iż stosunki 
wydawcy „Gazety Grodzieńskiej” z podskarbim  były  przez cały czas do­
bre i opierały się na w zajem nym  zrozumieniu, a nie ty lko  na naturalnej 
przewadze i kom petencji urzędowej Tyzenhauza.

OGŁOSZENIA

O słabym  stosunkowo rozpowszechnieniu „Gazety Grodzieńskiej” 
świadczy niew ielka liczba „doniesień” , czyli p łatnych ogłoszeń, zamiesz­
czanych na  jej łamach. W roku 1779 (jedyny zachowany do dzisiaj kom ­
p letny  rocznik „Gazety Grodzieńskiej”) ukazało się łącznie 12 ogłoszeń 
(nie licząc powtórzeń niektórych doniesień w  następnych num erach, co 
czasami się zdarzało). W tej liczbie mieściło się:

ogłoszeń księgarskich (zamieszczonych przez drukarn ię  grodzień­
ską) — 2 ; :

doniesień o ucieczkach poddanych — 4 („chłopiec lat około 20” z Grod­
na; pisarz prow entow y la t 26 z m ają tku  w województwie trockim; podda­
ny  z folw arku należącego do karm elitów  bosych, koło Grodna; zegar­
m istrz Niemiec z Grodna, zapewne pracow nik m anufaktury);

70 „Gazeta Grodzieńska”, nr X LIV, z 2 XI 1780; n.r XLV, z 9 X I 1780.
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ogłoszeń o zgubach — 3 (w tym  kilkakrotnie powtórzone doniesienie 
ó paczce listów  zagubionej w drodze przez pocztyliona);

poszukiwań zaginionych m ałżonków — 1 (szlachcic żmudzki M ateusz 
Jackiewicz: poszukuje żony, A nny Mińskiej skarbniczanki Wiłkomirskiej, 
zbiegłej przed dw unastu  laty); .

ogłoszeń οι sprzedaży ruchomości — 1 ;
ogłoszeń o wolnych dzierżawach nieruchomości —  1 (ogłoszenie Ko­

m isji Skarbu Litewskiego).
Były to  ogłoszenia typowe dla ówczesnej prasy polskiej, a le  tak  nie­

liczne, że trudno  ma tej podstawie snuć jakieś dom ysły co do czytelnictwa 
„Gazety Grodzieńskiej” na prowincji litew skiej lub w sam ym  Grodnie. 
Dla porównania można dodać, że „Gazeta W arszawska” w roku 1782 za­
mieściła 409 płatnych ogłoszeń71. .

KONIEC „GAZETY GRODZIEŃSKIEJ”

O statni z zachow anych num erów  „Gazety Grodzieńskiej” nosi datę 
28 grudnia 1780 roku72. Nie m a żadnych podstaw do przypuszczenia, iż 
był to num er ostatni. Gazeta ukazyw ała się zapewne w  roku następnym. 
Estreicher u trzym uje73, że w ydaw ana była do końca 1783 roku. Jest to 
zupełnie możliwe, aczkolwiek nie dowiedzione. W każdym razie w zacho­
wanych dokum entach d rukarn i grodzieńskiej z roku. 1784/85 nie m a już 
śladów w ydaw ania gazeity. Tak więc. m ożemy przyjąć, iż „Gazeta Gro­
dzieńska” ustała dopiero w  końcu 1783 roku. Potwierdzenie te j hipote­
tycznej daty  będzie możliwe, jeżeli uda się jeszcze odszukać choćby poje­
dyncze num ery  omawianego czasopisma z okresu po 1780 roku.

• · ■ ■ MATERIAŁY

1. STANISŁAW  A U G U ST  DO ANTONIEGO TYZENHAUZA
AGAD, A rch iw u m  pu b liczn e  P o tock ich , sygn . 310, s. 638—639. Czystopls. P o r. b ru lio n :  Z b io ry
C zarto ry sk ich  w  K rak o w ie , rk p s  715/IV, s. 478—480.

W arszawa 15 V 1775
[...] Drugi interes, mocno m ię obchodzący także, jest księdza Poczobuta. Odjeż­

dżający stąd w yraził m i żal i żądanie sw oje. P ow iesz  m i WPan, że astronom po n ie ­
bie giwiazd ścigający ziem skich rzeczy n ie rozumie. N iech i tak będzie, ale w łaśn ie  
dlatego trzeba o n im  m ieć opiekę, a ja bym  dla sieb ie  m ia ł to  za plam ę, żeby taki 
człowiek, który naszem u narodow i i  za granicą czyni honor, zdał się  być um artwiony

71 Por. J. Ł o j e k ,  Ze s tud iów  nad  c zy te ln ic tw e m  p ra sy  w  Polsce w  końcu  
X V III  w ieku ,  „Rocznik H istorii C zasopiśm iennictw a P olsk iego”, t. 2, s. 28.

72 Bibl. U. W., sygn. 2g. 20. 3. 8.
73 E s t r  e i с h e r, fc l7 ,»s. 50.
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i pokrzywdzony, ile  w  takiej bagateli. Jemu się  zdaje, że on ma czyste prawo do 
owèj drukarni i do owej kuchni. T andem ,  żeby z W Panem nie być w  zwadzie, w i­
dzę, [że] on już przystanie na zgodę i "na ustąpienie W Panu tej drukarni, ale pod 
dwoma w arunkam i: p ierw szy ten, żeby on m ógł m ieć tę  kuchenkę, bo mu koniecznie  
na tym  zależy, żeby w szystk ich  sw oich kooperatorów astronomicznych miał zawsze  
pod ręką i żeby z nim jadali. I ja sam znam, że w  takim  gatunku roboty trzeba tego  
koniecznie, żeby m ieć ludzi sw oich zaw sze pod ręką. Drugi warunek: że chciałby być 
pew nym  na całe sw oje życie siedm iu tysięcy intraty, które on m iał upew nione <w sa­
mej drukarni, poniew aż przyw ilejem  jem u była nadana; a za tym  i po mojej śmierci 
już by to było jego własnością. Pensja zaś, choć za mego życia upewniona, mogłaby  
mu być od mego następcy zadysputowana, a w łaśnie  nasz gw-iazdarz turbacji i m ola ■ 
gryzącego de fu tura  sor te  sua  na ziem i nie chciałby mieć. W iem ja, żeś mu WPan  
proponował sum ę ogólną, odkupującą niby intratę drukarską, ale tak małą, że nie  
m ógł inaczej, jak ty lk o  krzywdę sw oją w  niej upatrywać. Jeżeli W Pan powiesz, że 
z tej drukarni nigdy 7000 intraty prawdziwej nie m iałby ks. Poczobut, ja w  tym  nie 
będę sprzeczny, a le  to powiem , że kiedy tutejszym  kilku eks-jezuitom , jako to Łuski-  
nie, Bohom olcowi, upew niłem  7000 intraty dożywotniej, m am  za rzecz spraw iedliw ą  
nie obrócać pod tę m iarę los ks[iędz]a Poczobuta [!]. Za czym kładę konkluzję: zrób 
WPan tak, żeby ks. Poczobut m iał 7000 intraty dożywotniej pew nej i żeby b ył kon­
tent; to jest w o la  moja. [...] -

2. ANTONI TYZENHAUZ DO STAN ISŁAW A  AUG USTA
Z b io ry  C za rto ry sk ich  w  K rak o w ie , rk p s  715/IV, s. 659. Czystopis.

[Grodno VII 1775]
[...] Przezorności i łaskaw ym  w zględom  Najjaśniejszego Pana składam podzię­

kow anie, że raczył z w ydaniem  przyw ileju  żądanego dla proszących Żydów o w o l­
ność zakładu drukarni w strzym ać się i nie pomieszał zaszłe tutaj dyspozycje, gdyż 
actu  czynim y tu  przygotow ania do zakładu tej drukarni i już na początkowe potrze­
by koszt poniesiony naw et. P olska drukarnia już rozpoczęła operację; à że funduszu  
na m oje zakłady żadnego n ie  mam, w ięc pow oli w szystko zaczynam, a jednak p rę­
dzej kończę od drugich i trw alej ufunduję od tych, co mając posiłki zaczęli i nic 
nie zrobiwszy, projekt zakończyli. N iech m i tedy ci Żydowie n ie  przeszkadzają  
w  Litwie, gdzie i bez nich ta drukarnia będzie; i może oni sam i m ajstrow ać w  niej 
zechcą. Ja też ludzi i bez nich dostanę, i m am  już nadarzających się. Tymczasem  
m iejsce się usposabia, w  którym założy się rzeczona drukarnia, a do klatki gotowej 
ptaszki w puszczać trzeba. [...]

3. ANTONI TYZENHAUZ. DO MARCINA POCZOBUTA

AGAD, A rch iw u m  T yzenhauzów , D-5/XX, k . 25a. B ru lion .

. W arszawa 18 X II 1775
[...] N ie pam iętam  żadnego innego um ow y punktu, jak ode mnie oddanie  

WP[anu] D[obrodziejo]wi sum y #  2000, a od W P[an]a D[obrodziej]a za odebraniem  
, jej postąpienie m i w  zupełności drukarni. [...] Po zaszłej w zględem  sum y um ow ie  
w spom niałeś m i WPD pretensję drukowania kalendarzyka. Na to  ja odpowiedziałem; 
że w  tej lub innej przysłudze dla niego mojej, iż się w alor teraźniejszego o k alen ­
darzyk żądania w yrów na, przyjm uję na się obligację, i takow e postanow ienie pod 
św iadectw em  j. ks. scholastyka Jankowskiego, śpólnego przyjaciela naszego, koń­
cząc inw entarz uczyniliśm y. A jeżeli bez tak otwartego obowiązku zdarzyło mi sie
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godnym ludziom usługiw ać i rozumiem, że mi przymiot przyjacielskiego charakteru, 
od nieprzyjaznych naw et przyznawany, WPD szacownej sw ej przyjaźni instynktem , 
a dla mnie zyskiem  przypisyw ać raczysz. [...]

4. PROJEKT KW ITU POCZOBUTA
AGAD, A rch iw u m  T yzenhauzów , D-5/.XX, k. 19a. B ru lio n , bez  podpisu .

Wilno X II 1775
Michał [!] Poczobut, astronom JKMci, daję na to niniejszy rewers JWP[an]u  

Bouffałłow i, łow czem u nadwornem u W. Ks. L itew skiego, jako zupełną do zakończe­
nia ze mną niżej w yrażonego interesu od JWF[an]a Antoniego Tyzenhauza, podskar­
biego nadwornego W. Ks. L itew skiego, m ającem u plenipotencję, iż co ja w edług  
uczynionej m iędzy mną a tym że j. w. podskarbim nadw. lit. o drukarnię w ileńską  
konwencji, sum ę w  niej opisaną i do rąk moich w yliczoną odebrawszy i zupełnie  
zaspokojonym  będąc, takow ą drukarnię w  posesję i rząd JWPfana] podskarbiego  
nadw. lit. postępuję i objąć dozwalam. Przyw ilej Najjaśniejszego Pana mnie służący
na tęż drukarnię w  ręku j. w. łowczego lit. składam  i z w szelk ich  ex  re tejże dru­
karni, jakie by tylko w ynaleźć się  m ogły, pretensji w ieczn ie  kwituję.

5. KWIT POCZOBUTA .
AGAD, A rch iw u m  T yzenhauzów , D-5/XX, k. 20. A u to g raf. .

. [Wilno] 24 XII 1775
Roku 1775 d. 24 grudnia odebrałem  do rąk moich sum ę dwóch tysięcy  czerwo­

nych złotych nro 2000, w yliczoną m i im ieniem  JW. JM, Pana Tyzenhauza, podskar­
biego nadw ornego W. Ks. Lit., przez JW. JM. Pana Bouffałła , łow czego nadwornego, 
podług uczynionej z tym że JW. podskarbim um ow y w zględem  postąpienia na skarb 
JKM ci drukarni.

Ks. Marcin Poczobut,  astronom JK M ci,  mp.

6. NOTATKA W SPRAW ACH ORGANIZUJĄCEJ SIĘ DRUKARNI GRODZIEŃ­
SKIEJ
AGAD, A rch iw u m  T yzenhauzów , D-5/XX, k . 23. N o ta tk a  an o n im o w a, bez  podp isu  i d a ­
to w a n ia . . .

. [Grodno 1775]

Projekt o drukarni. . ■ .
l mo. Bursę nową, w akującą dotąd po jezuitach, ubezpieczyć od K om isji Eduka­

cyjnej i w yreperować, będzie zupełnie, sufficiens  na m ieszkanie, laboratoria i składy  
całej drukarni. ,

2d°. w  K rólewcu już są now e litery, gotowe podług kontraktu przeszłego roku 
uczynionego, te sprowadzić trzeba. . . ·

3 tio, ż e  m ały  z ksiąg profit dla w ie lu  okolicznie przeszkadzających drukarni, 
sposób jest na to: w ypraw ić  pr iv i leg iu m  exc lus ivu m  na drukow anie tylko w  Grodnie 
elem entarzów  polskich i łacińskich, także ksiąg w szelk ich  do nabożeństwa, a to na 
całą L itw ę, , .

4t0, A  że i w ileńska drukarnia ś.. Jana skarbow a m ą-przeszkody, w ięc i dla tej 
w ypraw ić pr iv i leg iu m  exc lu s ivu m  na. drukow anie .s ta tys  causae  i corocznych rubry- 
cel, tak dla. księży św ieckich, jako też i dla różnych zakonów. ‘

Sto. д в у  ekspensa nie były  arbitralne, w yznaczyć jednostajne opłacanie ludziom  
tak w ileńsk iej, jako i grodzieńskiej drukarni.
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7. UW AGI O PERSPEKTYW ACH D R U K A RN I GRODZIEŃSKIEJ

AGAD, A rch iw u m  T yzenhauzów , D-5/XX, k. 24—24a. N o ta tk a  an o n im o w a, bez  podpisu  
i d a to w a n ia . .

’ [Grodno 1775].
P unkt p ierw szy w zględem  przesłania druku do Grodna: .
im°.  P osłany będzie druk dwojaki: jeden m niejszy, który zow ią garmondem, 

drugi w iększy, który zow ią mitlem . Te druki nie będą przednie, ale już dobrze uży­
wane, zgodne jednak do drukowania, zw łaszcza sta tus causae, które się  now ym  dru­
kiem  nie drukują, poniew aż na czas krótki służą i za każdym  razem nie  w ybijają  
jak 33 albo 40 egzem plarzów.

2d0. Prasa ■ posłana będzie jedna, która w szystk iej takowe'j i innej pomniejszej 
robocie dostarczy. -

3 tio. Ludzi do tej roboty zdatnych pośle się czterech, dwóch jurgieltownych,
dwóch chłopców, to jest zecer do składania liter, jeden z chłopcem do pomocy,
zwłaszcza do liter  rozbierania; presser jeden do w yciskania  prasą, z chłopcem  do
nadaw ania czernidła.

4 to. Przyda się do tego papier, czernidło i inne pom niejsze narzędzia do druku  
służące.

P unkt drugi tyczący się intraty i ekspensu drukarni: .
I n t r a t a  drukarni cała jest: lmo, z ksiąg i pism, które inni sw oim  kosztem  

do druku podają; 2<t°. z ksiąg, które sw oim  kosztem  drukarnia drukuje, a potem  
rozprzedaje, już in  crudo,  już też oprawne; 3 tio. z handlu i zam iany ksiąg z innym i 
drukarniami; 4to. z gazet; a ta  jest nikczem na dla m ałej liczby trzym ających one, 
z nieregularności w  płaceniu, a często niedopłacenia.

E k s p e n s  drukarni jest: l mo. Na druki, które się  z K rólewca znacznym eks- 
pensem , acz n ie  co rok, sprowadzają. 2d0. N a papier, który przystawują papiernie: 
łyskow ska, kojrańska i zagraniczna pruska, tudzież który się kupuje u Żydów, 
osobliw ie pocztowy. N a sam  papier a Februario  roku 1774 ad F ebruarium  roku 1775 
w yłoży ła  drukarnia złotych 5500; nie w y łoży  n a  przyszły rok tyle, dokupić jednak  
nieco będzie  musiała. 3ii0. Na opłacenie zecerów, presserów, którym się  od sztuki 
płaci dla pośpieszniejszej roboty, i na introligatorów. N a jurgielt roczny dwóch  
korektorów, którzy popraw ują błędy w, druku, 4*°. N a odzieże dla chłopców. 5*°. Na 
opał, św iatło, w ik t  30 ludzi z dokładem. 6to. Na gazety francuskie, n iem ieckie i na 
w ydającego co tydzień  gazety. 7» .  Na skóry, tektury i inne m ateriały do oprawy  
ksiąg służące. 8«°. N a reperację pras, kasztów, czyli szaf drukarskich, w arsztatów  
introligatorskich etc. 9«°. N a kucharza, palacza, parobka. 1 0 mo, Na sar ta  tacta  [!]. 
ц т о . N a prezesa i jego socjusza, rząd i ekonom ię drukarni utrzymującego.

W tej sytuacji drukarnia postanowiona m ogła czynić dotąd plus m inus  4000 zło­
tych polskich p u r i  lucri d em p t is  expensis.

Zapobieżenie pom ienionym  ekspensom  jes t  pom nożeniem pierw szym  intraty  
drukarskiej. Zabieżeć się zaś może: l mo. przez założenie w łasnej papierni, która by  
rozm aite papiery i tektury do opraw y ksiąg dostarczała; 2<io. przez sprowadzenie  
form  czyli m atrices  do od lew an ia  druków  z Holandii albo z Lipska, które raz spro­
w adzone na zaw sze służą; g iserow ie zaś do odlew ania m ogliby się i tu  znaleźć albo  
sprowadzić; przez co tenże sam  druk zb ity  m ógłby się  na now o zaw sze odlewać;  
3 tio. przez dostarczenie skór baranich i cielęcych w ypraw nych, zw łaszcza do oprawy  
ksiąg itd., sm oły, o leju  do czernidła służącego; 4 to. przez suplem ent w iktu , który  
się na rynku drogo opłaca; Sto. przez przesłanie i sprow adzenie ksiąg z W arszawy  
na zam ianę bez oplaqenia furm anów.
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Pom nożenie drugie intraty zależy: lmo.  Na utrzym aniu przyw ileju  zakazującego 
innym  drukarniom przedrukow ywania tych  ksiąg, które antecedenter  w  drukarni 
JKMci są drukowane. Z gw ałcenie tego przyw ileju  niszczy drukarnie, gdyż przêz 
em ulację coraz spuszczają z spraw iedliw ej ceny; po przedrukowaniu jednejże księgi 
w  kilku drukarniach ledw ie się  koszt wraca, i to n ie  rychło i bez procentu. 2*>. Na  
otrzymaniu przyw ileju  cum  iure exclus ivo  drukowania ksiąg elem entarnych na 
w szystk ie  s z k o iy  w  L itw ie, które teraz ustanowiona od K om isji Edukacyjnej akade­
mia m a in  pu b licu m  w ydać.

8. STANISŁAW  A UG UST DO ANTONIEGO TYZENHAUZA
AGAD, A rch iw u m  p u b liczne  P o to ck ich , sygn . 310, s. 564—566. Czystopis. P o r. b ru l io n :  Z b io ry  
C za rto ry sk ich  w  K ra k o w ie  rk p s  716/IV, s. 473—474.

W arszawa 8 VII 1776 
[...] Zdarzyło mi się trafunkiem  „Gazetę G rodzieńską” drukowaną czytać, którą 

tu przesyłam  W Panu eo fine,  żebyś przeczytaw szy onę, uznaw szy w  niej błędy i n ie- 
przyzwoitości, inform ow ał się, kto ją koncypuje i zganił autorowi p łoche pisanie.

M ianow icie sub №  1 jest tam powiedziano, że chorąży sm oleński Eydziatowicz  
podał Radzie N ieustającej skargę w zględem  w io len cji w  domu jego uczynionej; to 
jest fałsz, tej skargi do Rady N ieustającej n ie masz.

Sub №  2: Czapskiego· (pew nie to ma być: Czaplicą) łuckim  podkom orzym  nazy­
w a i Stackelberga persw azje bardzo niepotrzebnie i n iepraw dziw ie wspom ina, bo 
od P iaskow skiego w zią ł tylko słowo, że się  o poselstw o starać nie będzie, a Czaplica  
staraniom do poselstw a nie przeciwił się, poniew aż Czaplic w ie lk ie  dla M oskwy  
czynił kontestacje, ale sam w  intencji swojej do posłowania był w ą tp liw y  w yjeż­
dżając.

Sub №  3: zapow iedziana egzekucja w ek slow a  na w ojew odzie którym siś bardziej 
do paszkw ilu jak do gazety podobnym czyni ten kartelusz.

Sub №  4: w spom nien i Cyganie w  lasach kozienickich nie znajdują się, ale 
bardziej w  raw sk im  w ojew ództw ie, i nie tak  w ielu . Pułaski o· nich nikom u nie ra­
portował, tylko się zdaje sub №  5, że autor szuka um yśln ie okazji często w spom i­
nać Stackelberga dla m ieszania um ysłów .

Sub №  6: głupia ignorantia  w ydaje się, gdyż m arokańskie okręty barbarzyńskie  
zm ieszano z am erykańskim i osad angielskich.

Lubo to gazeta pow szechnie za rzecz mało ważną jest w zięta, ale W Pan łatwo  
osądzisz, że gdy jest ta opinia w  naszym  kraju generalna, że w  Grodnie nic się  
dziać n ie może bez w iedzy  i w o li WPana, trzeba dojrzeć tego, żeby drukow ana „Ga­
zeta Grodzieńska” takich rzeczy n ie  zaw ierała, które nu tr iu n t  errores e t  malit iam.  
A le jako samo złe m oże się  stać źródłem dobrego, m oim  zdaniem  trzeba uchw ycić  
i tę  podającą się  sposobność na użyteczność, k iedy się już ogłosiło to postanowienie, 
że jest drukowana „Gazeta Grodzieńska”. M ógłbyś W Pan wyznaczyć osobę, która by 
m iała to  pro  m u n ere  officii  koneypow ać tęż gazetę, z obow iązkiem  pokazyw ania jej 
przed drukiem  W Panu; a przydałoby się  czasem  i na ihserow anie artykułu jakiego  
stąd nadesłanego. [...] .

9. ANTONI TYZENHAUZ DO STA N ISŁ A W A  A UG USTA  
Z h io ry  C za rto ry sk ich  w  K rak o w ie , rk p s  716/IV, s. 573—574. Czystopis.

. , Grodno 11 VII 1776
[...] O „Gazecie G rodzieńskiej” p ierw szy raz słyszałem  i oną przysłaną od N aj­

jaśniejszego P ana czytałem ; wraz jednak z drukarni na pytanie o tym  dana ekspli- 
kacja, że sekretarz poczty tutejszej, z W arszawy mając sobie przysyłaną gazetę,
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rozpisawszy ją na k ilkadziesiąt egzem plarzów rozsyłał po kraju, a dla wygody  
sobie w  tych czasiech przedsięwziął oddawać do druku i w ed le  jego raptularza tę 
gazetę wydrukowano: Ja zaś, od przyjazdu z W arszawy dzień i noc aż dotąd w  cięż­
kiej pracy będąc, ani czasu do słyszenia o tym , ani refleksji na to nie m iałem: 
w. czas przyszły może się to uregulować; lecz aby użyteczniejszą była ta now in  ko­
munikacja, niech by tu aprobowane od gabinetu przysyłano gazety, które przedru­
kow ane i rozsyłane z poczty tutejszej zajm owałyby m iejsce bajecznych; gdy bowiem  
gazet do druku nie przyjmą, ta tylko będzie dyferencja, że pisane, nie drukowane, 
rozejdą się, jak się rozchodziły; a ja, nie zaw sze w  Grodnie baw iący się, nie do­
pilnuję tsk  regularnych gazet, jak . by one za przysyłaniem  z W arszawy po  w y ­
drukowaniu rozchodzić się  stąd mogły. A  gdyby przydatki tu jakie były, ja moją 
uczynię na to baczność i w  niebytności inspekcję usubordynuję. [...]

10.. STANISŁAW  AUG UST DO. ANTONIEGO TYZENHAUZA
AGAD, A rch iw u m  p u b liczne  P o to ck ich , sygn. 310, s. 432—433. Czystopis. Por., b ru lio n :  Z b io ry
C z arto ry sk ich  w  K rak o w ie , rk p s  716/IV, s. 755—756.

Warszawa 24 III 1777
[...] Przesyłam  W Panu kaw ałek  „Gazety G rodzieńskiej”, gdzie pod znakiem „X” 

znajdziesz te słowa; „upadnie znacznie szacunek katedry krakow skiej”, a pod zna­
kiem  „Z” te' słowa: „można sądzić podług w yroku sam ego N ajjaśniejszego Pana, 
który tę publicznie ferow ał now in ę”.

Pierw sze te  słow a trochę n ieprzyzw oicie dotykają katedrę krakowską, a więcej 
koadiutora tej katedry. W tych  drugich słowach zawiera się najpierw  fałsz, gdyżem  
ja nigdy nie m ów ił positive ,  że  król hiszpański przywróci jezuitów, ty lko że byłaby  
to rzeeż osobliwa, gdyby w ła śn ie  ten sam król, który jezuitów  zniszczył, ich znowu  
wskrzesił. A po tym , że ten wyraz „ferował now inę”, jest w łaśnie nieprzyzw oitym , 
gdyż „ferować” można „dekret”, ale nie „now inę”. Są to w praw dzie małości w ielkie, 
ale które d latego są w arte atencji, że z. Grodna pisane; w  opinii powszechnej są 
skutkiem  um yślnej autoryzacji górnej. A  po wtóre, że z gazet w  Polszczę druko­
w anych  mogą się przenieść do cudzoziem skich i kłopotu narobić, bo ten król h isz­
pański strasznie jest zazdrosliwy. A  zatem dobrze by było, gdybyś W Pan kogoś po­
stanowił, który by czytał -zawsze raptularz „Gazety G rodzieńskiej”, nim do druku  
będzie szła, ażeby takow e nieprzyzw oitości z niej w cześniej wygluzow ać. [...]

11. ANTONI TYZENHAUZ DO STAN ISŁAW A  A UG USTA  .
Z b io ry  C za rto ry sk ich  w  K rak o w ie , rk p s  736/IV, s. 983—984. Czystopis.

Grodno 3 TV 1777
[...] W zględem „Gazety G rodzieńskiej” takow e zaszły okoliczności: iż ksiądz  

prefekt drukarni dawaną od sekretarza poczty tutejszej gazetę do druku obligo­
w any był odsyłać do p[an]a Suchodolca dla w yegzam inow ania, który odjechał do 
W arszawy; a jeszcze pod ten  przypadek i sam ksiądz prefekt oddalił się; prosto 
tedy z poczty poszły gazety do drukarzów i do korekty człek zażyty, zgoła, na cyr- 
kumstancjach politycznych nie. znający się, p ilnow ał się. quo ad l i teram  pisma ga­
zet [!]. W okowany zaś dó mnie sekretarz poczty przyznał się, że w  nagłości ek sp e­
dycji ani on naw et nie czytaną, tę  gazetę odesłał do drukarni [!]. A lę  razem też  przy 
egzam inie tej okoliczności to się pokazało, że. korespondent jego p[a]n Ziemęcki 
dosyła mu pisane gazety; o· tej kom unikacji m iędzy sekretarzem poczty tutejszej'
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a [pane]m Ziem eckim  w ie  j. p[a]n sekretarz K ossakow ski; niechby rozkaz zaszedł 
p[an]u Ziem eckiem u do uczynienia z przeszłości eksplikacji i gdyby odtąd gazetę, 
którą do Grodna przysyła, oddawał do egzam inu p[an]u K ossakow skiem u lub do 
gabinetu, a tak in fonte  rerum  doskonalsza korekta nastąpiłaby; n ie  będąc zatem  
zwiedzionym  od pfanja Ziem.eckiego, sekretarz poczty tutejszej nie zwodziłby dru­
karni, którą gdyby i nie przyjęła dawanej z poczty do druku gazety, też in congrua  
napisane rozchodziłyby się z pocztam tu tutejszego, datując się  z Grodna. [...]

12. OŚWIADCZENIE "PRZEDSTAWICIELA SPADKOBIERCÓW  .
ANTONIEGO TYZENHAUZA

AGAD, A rch iw u m  T yzenhauzôw , D-5/XX, k . 34. B ru lio n  bez  podpisu .

' · . Wilno 4 III 1783
.Niżej podpisany, a od jaśnie w ielm ożnych ichm ość panów  sukcesorów  

śp. JW. Tyzenhauza, podskarbiego nadwornego W. Ks. Lit., osobnym dokum entem  
w  roku nin iejszym  1789 mea Januarii  dnia dwudziestego wtórego na osobę moją  
w ydanym  um ocow any, czynię w iadom o tym  m oim kw itacyjnym  pism em , danym  
w ielm ożnem u j. ks[iędz]u D aw idow i P iłchowskiem u, kanonikow i inflanckiem u, pro­
fesorowi Szkoły Głównej W. Ks. Lit. i prezesowi drukarni przy tejże Szkole G łów ­
nej będącej, na to: iż gdy wspom niony JW. podskarbi Tyzenhauz, objąw szy w  roku  
1775 m iesiąca D ecem brą  dnia 25 w  posesję sw oją pomienioną drukarnię, poddał 
oną pod rząd i zaw iadyw anie w ielm ożnego jm ć ks[iędz]a Dawida P ilchowskiego, 
z oznaczeniem pierw ej pensji półrocznej złotych tysiąca, potem  zaś postąpieniem  
rocznej pensji na prezesa złotych dwóch tysięcy  pięciuset, na v iee-prezesa złotych  
tysiąca i na gazetarza czerw onych złotych trzydziestu; a w ielm ożny jm ć ks. P il-  
chow ski jako prezes u trzym yw ał takow ą administrację aż do roku 1785, którego oraz 
roku i JW. podskarbi Tyzenhauz ten św ia t pożegnał, i JWW. sukcesorow ie tegoż rze­
czoną drukarnię prześwietnej K om isji Edukacyjnej ustąpili; został przeto obowią­
zanym [do] zdania rachunków  od roku 1775 exc lu s ive  aż do roku 1784 inclusive  
i m iesięcy trzech pierw szych roku 1785 tym że jaśnie w ielm ożnym  sukcesorom  
z wspom nionej administracji. Co w szakże najporządniej przede mną, do tego aktu  
um ocow anym , dopełniając, okazał najprzód przychody drukarni, przez w szystk ie  
wyżej w yrażone lata w ynoszące sum ę całkow itą złotych polskich dwakroć czter­
dzieści trzy tysiące siedem set siedem naście i groszy ośm naście, dico  zł 243 717 gr 18. 
W. w ydatkach zaś, które nie ty lko  na utrzym anie drukarni i onej m ateriały, na 
ludzi drukarskich sustentację i o p ła c en ie /tu d z ie ż  na pensje prezesa, vice-pirezesa 
i gazetarza corocznie łożone były, ale też sum ę złotych dw adzieścia dziew ięć tysięcy  
dw ieście osiem dziesiąt i sześć, i groszy dziesięć, za różnymi kw itam i i asygnacjam i 
tak od JW. śp. podskarbiego, jako też od um ocowanego od tego JW. jm ć pana B ouf-  
fałła, łowczego lit., daw anym i (przez WJ. ks[iędza] prezesa opłaconą) w  sobie za­
wierają — sum ę w ynoszącą zł. polskich dwakroć trzydzieści i jeden tysięcy  czte­
rysta sześćdziesiąt ośm i groszy półdziesiąta, dico  zł 231 468 gr 9%. P oniew aż w ięc  
została się od w yd atk ów  w  rem anencie suma z ł1 polskich dw anaście tysięcy dw ieś­
c ie  czterdzieści dziew ięć i groszy półdziewiąta, dico  zł 12 249 gr 8 V2, takową  
przeto sum ę jako należącą JWW. sukcesorom  do rąk m oich odliczoną odebrałem  
w  całości. Za czym i z tej odebranej sum y, i z  całkowitej przez w yliczone w yżej  
lata adm inistracji drukarni w ielm ożnego j. ks[iędz]a Dawida P ilchow skiego im ie­
n iem  i w  osobach JWW. sukcesorów zupełnie kw ituję i n ie  ty lko  żadnej pretensji 
do tegoż JWW. sukcesorom  nieraz w spom nionym  nie zostawuję, ale też odbierając 
na ręce moje dokum enta i kw ity, tak od JW. śp. podskarbiego Tyzenhauza, jako
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też od plenipotencjariuszów  jego na drukarnię daw ane i w zajem nie daną m nie  od 
JWW. sukcesorów  plenipotencję, do tego aktu służącą, do rąk tegoż w ielm ożnego  
jmć ks[iędz]a kanonika Pilćhow skiego oddaję. I na to dałem  ten  mój k w itacyjny  
dokument, który oraz ręką w łasn ą  d la  lepszej w agi i w iary  podpisuję. D ziało się 
w  W ilnie roku tysiąc s iedem set ośm dziesiątego dziew iątego, m iesiąca marca dnia  
czwartego.




